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FUNDAMENT : HISTORYCZNY. 

“Ey Tragedyi, wźięty ieft z Dźieiopilow Awantur, ktore fie 

- przytrafiły, gdy Alexamler Wielki Król Macedon (ki, tryame . 

falne po. całym Wfchodźie „ czynił: progrefis;: affekuruige 
mieczem iednowładztwo w Greckiey Monśrchii.. Pod ten czas 
C iäko pilze Jan Kochanow(ki, lubo Sabellikus inaczey świadczy )- 
wipäniafe y flawne w Grecyi uiafto Teby, (zturinem: od tego Bow: 
hatyrá' wżięte,. y na łup: zwycięzcom było fakryfikowśne „, gdźie 
ieden z przednieyfzych: Hetmanow Alexándra, opanował dom: 
mieidkiey TYmoxrí, urodą, Familig, y doftatkámi' zoaczitey Da- 
my. T4mezna Białogłowa áttakowaná ftrachem,: y pielgczotás 
mi. obawiáigc fig, żeby ná podobną intym Tebankom' obelge,. 
nie przyfzła;: powiada iinportuhowi,: że wielkie. fkarby mó, w os 
grodzie zäkopane. Rownie łakomy,. iak nie uważhy. Macedoń= 
czyk- ( Prakafżes imię, daie'mu Scena, gdyż go hiftory4 nie wys 
raza): kiedy mu.chetnie sa okup'(woiey enoty; ofiaruie Tywaoklię: 
tak pożądany prezent, idżie znią dorogrodu; widząc zaś, że: las 
twe weyście, do mufemanych, aukrytych-widtkini fkarbow:; wicho» 
dži Śmiało ná głębią, y'gdy iuż_nó dnie fłanąt;: dowcipna‘ cnoty 
obronicielka; tak ztęcznie, nań z gory’ KAmieniatni cifkad,. od= 
ważył fie, że zmozgiem,.y Życiem: wygnalá, wfżyfikie' przeci»: 
wne [Woiey cnocie intentyć.: O'czyńń' dowiedziawlzy fig. Alexan 
der Wielki, gdy ftawiono przed nim Tynioklig,. ufiyfzał od niey 
te Rowä: ieftem: Tymoklia’ Siottr4’ Pezbenowa,, który o wolność: 
Grecyi, z wamibitwę zwiodfzy,: mężnie ná placu zofłań, Arzem: 
bylá: w sgielkiin: niebefpieczeńfiwie utraty: honani: med; emuliva” 
łam fie natik wielką:ihprezętodważyć: za którą, iezelim fobie' 
naśmierć zafłużyła, ażymniey fig iey,nie obawiam, gdyż Bardzie 
fobie cnoty, niżeli życia obronę? fzacuię: ` Krol zadziwiwizy fię 
na takie meltwo, wyrokiem wfpaniałym uwolhił od wizelkiey zeme 
Ay,tak podściwą:Damę, y Domviey: cały. (a) PERSO- 


4 


PERSONY 


W Scenach. - rozmawiaiące. 


Tymokliś Żona Polixena, Hermana: Woy Tebańikich, Matka 
Arbaza. 


- Aryfieä  Stofira Polixena zaslubiona Teagenowi y Ka kaś 


Koryntu, Brasu Tymoklii. 
Alexander Wielki Krol Macedońlki. . 
Effeltion. Nayiwyi/zy Minifter Alexandra, y okaz nayścisley[zy: 

Konfident. 
Hippolit ` Kawaler Volontiere wwoyfku Alexandia. 
Praxufpes eden z Hermanou" Alexandra. - 
Sycyon. .Gouwerneur Hippolita. 

Chor Z Tebanow y Macedonow złożony: 
Zolnierze Matedonfey. 
| SCENA lokuie fie w Mi eście Tebach, DO. Alexan 
dra rozwalonym: 
MUTACYE TEATRALNE. 
Pierwfza.. 

Apartamenta Pałacu: Tymoklii,, 2 na rynek Ter 
Bat w Akcie Pierwfzym. i | 


tw 


Druga: 


- Oboz: Alexandra: Krola w rozwalinach murow Tebanfkich, U 
"Akcie drugim, trzecim, y czwartym, aż do Sceny. 5. Aktu 5. 


Trzecia. > 
Don pe Alexandra Rrold‘ na łupach : Kr: y 
a 


ws pofrzodki 30000. niewolnikow, żegoż. narodu, dnia tinego diar- 
dowanych, o ktorych lubo biftorie: twierdzą, że fa przedóni,, Sch 
oes godniejfzą buinoru Alexandra, uczywła odmianę. 


= I. 


SCENĄ L 
TYMOKLIA ARYSTEA. 


| Tymo: Ryftea, iak widzę, tak piękny lufr twarzy, 
| j ( Który, chociaż okrutnych ná nas Macedonow, 
Serce inile przenika) zgafic ufiłuie 
Gorzkim płaczem! Aryff: Ach Pani! Teagenes 
zginął! 
Krew twoiś! nienädzieie! Krolewie Koryntu! - = 
> A Teby tuż otwarte! bramy! rynek! domy . 
„Pełne krwie! pełne trupow! miecza Alexandra! 
Sprawiąże imprefiya, u Tebańfkiey Damy? 
Słylzę lofkot kamieni, dzwięk mieczow, płacz nafzych! - = 
A Wig- 


Tymo: 


Ary: 


Dymo: . 


Aryf: 
Dymo: 


AKT. PIERWSZY. 
Wiecey mowić niemogę- niech ferce, opowie - 
Ktore- w pierfi kolace- będąc - blifkie śmierci - 
APolixen- ach! = Aryf. dokończi. bo ztego akcentu 
Wnofić: nie mogę więcey,. tylko, że wniewolą 
Okrutaym Mäcedonom, doftatfie- . Tymo:. Nie bola: 
Pet; Ani kaydany od nieprzyjaciela. l AE 
NA Rycerzow włożone, piękna to manela, . 
Y drożfza niźli łupy, ślbo, śwantaże, - 
Ktorych, czefto fzacunek, lakomftwo zantaze. ! (nie żyje 


€0ż'gorfzego.. Tyo: Podobna-- Aryf: ach! niemow | 


Już mię jeden bol zmęczył! á drugi dobiie!: 

Jakże mam opał mowić?: kiedy iuż nalodżi' 
Charongo' przez Styg'wiezie, a wiego krwi brodzi: 
Okrutny Mácedoñ czyk, Praxalpes nazwany. -: 
Mieczow: przebog!: katownil! śmierci! śmierci! rany! 

I ietzcze,.co naygorfza, ná moig torture. 

Przyfłał mi lan: okrutnik, . nielzczęfhe: głzety 

Przez (woiego Ruemifirza, który w komplemencie: 
linientiem Praxafbela,. zaiątrzaląc ferce,, 

Wyraził dofyć'iaśnie" (zalome zamylly? 

Pryncypała; ze moię.okropną żałobę: 

Po mężu; po Oyczyźnie,,na fwoia ofobę” 

Za Konfenfem Krolewfkim, przenieść poftanowil. - 

Y więcey. kaśni, prawił dziewofłąb niewczefny, 
Wychwaläige odwagę ¡Al inęża tak brata === * 

Ale, fluchay 0!$ioftrol" Aryfi! Smierci! śmierci! kata! - 
Ach wybacz. Tymotlio!. 28 twoją odwagę’ ; 
Ganić mufzę,czyfi żal, bierze ci uwagę? o. 
Eo mowil? y tak: śmiało kryslifz/awantury! - a 

X ch: 


TYMORLIA. 

Ach! czy zżalu, mafa ferce twarde? czy znstury? 
Tymo: Dobilay Aryfieo! Aryl. Ach! nie ztey przyczyny 

Jeft, moie podźiwienie! wiem, 265 uneczonal - 

Wiem, żeś Tebańfka Xiężnał wiem y tQ, żeś ŻORA 

Palixená Hetmana! małoż argumentow 

Do śmierci, dziś odbierafe? 4 coż, do lamento 
Tymo: A przecieśśmiefź „mi mowia: Zeta zapamiętała! 

„Ach! ieftem białoyjtowó! ‚sch! nic ieftem ala 

Y choć, niby to rzeźwo, zobopalnę ‚rate 

Przed tobg.referuig, Die Z infzeyracyi 

To ezynig, tylko, ze nam zapomnieć „potrzeba 

‚Gieniufzu, płci nafzey: śle fimyor męfiwem 

'Uzbroić, iak páymocnicy fexca, chociaż miękkie 

Y z natury ‚pierzchliwe, na pewne Reali 

Okrutney, choć fubtelney, nalzych nieprzyiaciol 

Imprezy. Aryf: Coż wymyślić, dla nas, iuż gorlzege 

Moga, nieprzyiiciele? Tymo: ;Przecież, iuż gotowe 

Maig na nas, defenie. Aryfl. Ach Bogowie! ktorzy 

Władniecie piorunami! lub ciemnemi lochy 

Nieużytego Pluta! chyba 2 wafzey rady 

Gorfze dekreta, wypaść mogg!- więcey «nie wiem 

Kto ieh frozfzy nadpiekło! Tymo: Słuchayże «cierpliwie 

Bo iak mnie, tak y tobie, należą te wieści, 

Ktore zaczełam mowić: 4 że fig fpodziewam 

Powtorney legacyi, krotko cię upewniam: 

Ze nám więcey dziś idzie, niźli o korony! 

O życie! albo iakie (Tądź fama) pleyzery -= 

(Tylko fig nie álteruy): Idźie nam o flawe, 

O cnotę! ktorą, każda podfciwa Tebanka 

A 


2 Powitl- 


TYMOKLIA. 

Powinna, Śmierci w zamian: oddać, tę Praxafpes: 
Będzie dziś ättikowal we mnie, A zaś w tobie,, 
Dofyć przyjemny, ale ztey famey przyczyny, 

Ze z woyfka wieprzyiaciot,, godzien. nienawiści - » 

Już dofyć Tymoklio! niech fig kto chee wściekś: 
Choć wCerbera poftaci; Aryiteat czeka 
Nieporufzona w kroku! prędzey, predzey {konať 
Niż weyrzy bez piorunow dziś, na Macedona'- = 
Ale- co zanazwifko - tego- tego- katń ? 

Hipolitem fie nazwał; ¡ego za legata 
Praxafpes do nas obrał; znać dsiąc: Że Teby 
W ręku'ioż Macedonow,. Ze (prawił pogrzeby: 
Teagenowi twemu, Z moim Polixenem: 

Ze ná łup miafto dane: ¿e tylko Pałace: 

Jak Póćty,. (2): tk nize fam Krol excypowaf 

Od wścielsłeżo żołnierzow: iadu; y rankoru, 

Na-proźbę Prixalpefa,, że on y Rommendantem;, 

Jak moim, tak y twoiin, chce zofłać amantem. 
‚Tymoklioh ia świadków w zakładzie Bogow 
Odważnie dzifizy Biorę; Że Żadnych dzifiay attakow; 
Nie przypufzczę do ferca,. ktorem raz oddała 

Krwie twoiey, chcąc zawdzięczyć twoją mitose, memu: 
Bratu konfekrowang, więc fie nie alteruy 
Moiz młodością; profzę: Tyma:: Dufam bardziey tobie 
Niżeli mym paflyorn, doi’ mnie cenfuruy, 

Ponieważ, lubo wfzyftkie tortury y firachy: 

Wzgardą iedng mogłabym: ulatwić, jednakże: 


Gdy 
(a) Alexander wzimofzy miaflo Teby, dom Poety Pindara, u- 
deoludd od uniwer(alnego łupu, 


ER ART PIERWSZY. 
Gdy tylko bie wipomnę ná (yna Arbaza, 
€ Ktorego jeśli Tyran zechce mi wydzierać)/ 
Upor iakiś y miękkość: wiercu fig odzywa; 
Y dla iego ratunku, gardzić chcę hónorem==*" 
Aryf: Milczy idäie Macedończyk="- <= 


8 GEN AOR 
a | Dimoklia,; Aryflea, Hipolit. 
Flipolit. ce “¿e Poklom godie Damy: . 
Aryf. Ale wam: Tyrannowie, brzydkich fnokow iady,« 
Albo piekielne iędze, y daygorfze gädy: 
Zmiiie, bufory; węże; niechay fzarpig ferce, 
„Wściekli. n krew niewinng, kaciá y morderce!' 
Hipolit. Dott gładkie przywitanie = = Ale tak należy 
Piękny rezon nie (zpeci, Bo Teban fkiey Damy 
W prezencyi pięknością wafzę' zniewolonych, 
- Choć niezwyciężónego Wodzow Alexandra. 
Aryfl: Tymoklio! ach ratuy! ściśhiorie - gwaltowng? 
Gäolerg- moie ufa- albo 'tymże mrieczem.= = 
Hipo: Miecza pragnielz, ofPani! miecz poddany: zemiią:” 
Ten Bertow, Partow, płafzał, ten: Arabíkie iuchy,: 
Ten-indow,ten’Hefperow;. ten; gäzie Egypt: fuchy 
Grunt Nilem’konföluie; pływał we krwi zdroiu,. 
Ten twego odtąd firożem: zofłanie pokoiu, . 
Ten choć Teby rozwalil,. twego ordynanle | 
Czeka, widzilz krew świeżą, nie ma ná nim glanfu; 
Na wafżą: dziś obronę fakryfikowany,: 
>. Nieprzelęknie fig karbow, áni też Pan rany! 
Tyme! Ach'okrutny Junahul- na coż tak fzermuiefz: 
Ag 


i  TYMOKLIA 
¿Ozorem y tym mieczem, 4 przy białogłowach? 
Ach wiemy żeście wściekli krwie ludzkiey złopacze! 
Wiemy żeście iak fepy, wktorych ferce fkacze 
Na trupy ludzkie patrząc, wiemy! że pokoiu 
Azyi nie daiecie, wiemy Ze rozboiu 
Pilnować wafz charakter! 4 Tebańfkie mury 
Niewdzięczney w wafzych Krolach daznaig natury. (b) 
Y za coż fig, mienicie ná wzor polityka? 
Macie fzyie niewolnic, ná pęta, na łyka, 
Upadły Teby! zginął moy maz z Teágenem, 
Aryf. Ach zginał! okrutniku! y moy z Polixenem! 
Tymo:, A wfzakże zwalzey ztzedy, iakoś fam nie (krycie 
Przy pierwfzey mi powiadał niefzczęliiey wizycie. 
A możefz w oczach nafzych tak mowić zuchwale? 
Ey caylis.rozum ftracil?.czyé mozg wyfechł cale? 
Hipolit. Jeft Pani niezawodnie, ktory mię na wadzy 
(Serce wraz z paflyämi utrzymaiąc ) rządzi, 
- Zdaru Bogow przedwiecznych, bom potomek Dziada 
Tego, co nim rządziła w życiu święta rada. (c) 
Tyme: Srogiego Radamanta - - -- ale na co w {wary 
Mam wchodzić? czyńcie prędzey z nas kacia ofiary 
Walzey zapalczywości. Ja nieba w zakładzie 
Biorę y poprzyliegam, że fie żadney zdradzie 
Ni piefzczotom dam KRA er ci kimy 
ief ixenie, choć poydę na mary: 
Niefzczęfny Polixenie, choć poydę y Any 


(b) Filip Krol Macedońfki, zaftawny byt w Tebachs gdzie pod 
Epaminondem nauczył fie dzieł Rycerfkich. "Syn zaś iego Alexander 
Oyczyzne Epaminonda to ieft Teby zruynował. j 


(c) Telemeka PallasBogimi pod figura harca Mentora edukowała 


AKT PIERWSZY. | 

Aryf: Lecz zemną, ieśli iefzcze Bogowie fa w Tebach? 

O niczym iu% nie myślcie tylko o pogrzebach, 
_Czegoż czekaż Tyrännie?  Hipol: Proby moiey cnoty 

Y. dokumentem dowieść, że godni Rycerze, 
Jako w meltwie fą Aawni; tak y w manierze.: 
Zwłafzcza, że mię Fortūna w Macedońfkić roty, 
Nie- zpotrżeby wprówiła, lecz” tylko zochoty. 
Nie fzukam łupow,-pienu; nie fżukam poboru, - 
Dla flawym ia Officer, żołnierz, dla honoru.: 
Dofyć wielem powiedział, zkąd mię dyfiyngwować, 
Możecie == -'4kto zginął; woyfkowe regity, : 
Ordynanf& Monarchy, nie Fiipólit winien,- , 
Ani Praxafpes‘ Heeman, poffufzny Królowi. - 
Pal dowod meftwa w boiu, del y:dyfkrecyl,: 
Wyrsził grzeczność w fkutku+ iako2- y fam fpielzy. - 


NS OENB. ; 

y - Tymyktia; Aryfica, Hipolir, Praxajpes" 

Prasat’ A moy widzę. Hipolit" z Dämami fig ciefzy. 
- Hipol: Zaśyielz! y ty Panie; tey zemną uciechy, 

4 Tebanfkie'u prawdziwie dla 2wycigzcow Siniechy. - 
Praxa: Pewnie fig ‘alteritig źółnierżow rölpufg? 
Hipol: Bynaymniey,-tych ia białą” wywięfzoną chuftą, 

Z Pałacu odpędziłem:---(*) Lecz piórwfze impety” 
| Wytrzymać srba, bórciefłówa ¡ak fztylety, |. 
Aryft:" A coż to kat do kata, finok do fisoka fzepee?: 
Prax: © to mowi: że piękność pó zwyciężeasch, depte. 
Tyo: Jezelisiiet zwycięzca, iakoż nie-nie piżeczę, ' 


(4) na fronie: 


Prax. 


TYMORKRLIA 
¡Mam dowod twoich iwpzez, wraz amola ‘kompankg, 
Zescie nas zwycięży, ezemus nas za wozem 
Pelnyın łupow Tebaq fkich, w pętach niewiedziecie? 
;'Czyliż my nie Tebauki? wy nie Macedony? 
‘Wy tcyumfatorowie! my zsycięzkie plony! 
Jeśli flawe kochacie? bierzcie nas wiancuchy! 
Jeżeliście Rycerze? & nie niewieściuchy? 
Utopcie w fercu mieczesamiedwie zarazem, 
Już nie głodnym” krwie nalzey, zginiemy, żelazem, 
Prawda, że już nie głodne krwie, nofiemy miecze, 
Lecz nieprzyiacielfkiey, tych Macedon fiecze, 
‚Jako Rycerz powinien, idge za przykłady. 
Samych Bogow, w ktorych .nafz Alexander, ślady 
Wfiępuie, Wizakze wielki Apollo, Cyklopy 
Pozabiiat; 4 owe monfłra! frogie chłopy, 
(Gigantow miałem mowić) wielowładna ręka 


| Jowilzsa, zawaliła oflg, pod ta ftęka 


Okrutny Bryareufz, z (woiemi kompanys 

Kto y nálz nieprzyiaciel, muśi bydź karany. 

Ale chociaż tak mocni Bogowie, pieć walzą, 

Za honor dobie maia, że piefzczą, nie ftrafżą. 

Y tak dzielny Apollo, po zbitym Cyklopie, 

Dofnie fie nifko kłania, á Jowifz Europie 

Grzbiet poddaie, y niefie iakoby lektyka 

Przez morze piękną Nimfę, wźiąwfzy poftaé byka. 

NA koniec profze w(pomnieé, cud męftwa Alcydź 

Ktorą ręką woiowal, tg prząść fig nie wyda. 

Nie dźiwuycież fię tedy, że y Macedony 

Miecz, mężom prezentują, á Damom ukłony. 
La i Tyne 


¿ART "PIEKWSTY 
¿Tymo: Col za koulghwengyg po sekich fobulach, 
i (Ktore to wymyśli iły niewflydliwe: glowy, 
Szúkaigo Lwyn, nięcnotom,, y w niebie pialzczyka) 
«W mofić pragnielz. A jfi: Ach! iakoS eft dyfkretna Siofro! 
yio: Poczekay-Arplieöi . Prax:sZwolna. czyki oftro 
- , OQddacie:nam SLI umyć. będzie ftały 
- Bać dowod oczywiiły, Ze cierpiem upały 
x Srożize, iżeli Teby, wy: waka przygod le 
> Dać walzytn_ nięwolńikom. możecie :ochlode. 
Typo: Gdbićrzefz okrutniku - >> ach. moy Polixeniel 
| AWynidź od Radámanéál á day:pomoc. żenie! 
„Ciebie Praxalpes zgubił! &ielzcze zuchwały! 
¿Tak beftydlkie: w fabie, ER, kryminały 
, Perfwaduie! chybabym zofłała fźalona! 
“Chybabym-twa nie była: Polixenie Zona! 
-s Ċhybabym fie; zmienila. w beftyą w ofłatku!-- : 
Approbuię pięknęgo dokumentá, flatku- - - 
ie - - çO to ieft, --- Śmiałek - - -,w chodzi. do pokoju, 
nało dobytym jelzeze mieczem- "> ERA zakazom? 
x SCENA’ 
-Tymoklia, Aryfted, oo Hook, Zolnierz, 
“Prax: Czyią władzą tu wthodzifż? 4 iefzcze tak. Smialo? 
„Zoin: Szukamy tu Hetmanie nafzych nieprayiaciol: 
“Prax: a zuchwaly-zofdaku- Zola: Ach Macedonowie! 
Zemfty- nad wafzym -- zdrayca. Hipol: tyś kryminaliftał 
Ćwałcacy ordynanfe Monarchy, Hétmaná. Ed) 
¿Dymo: “Ach! ach! nieba-=ach! ziemio. Aryf: Ach! Fortuno: dzika, 
~ Prox: Cot to o przebog zaScend = » - == 


B 
(©) przebiótdnierza 


Prax: 


Tymo: 


TYMOKLIA 
SCENA V. 


Też fame ofoby, do ktorych burmem zdobytą bronig 


Zołnierze. 
Przywodzca. = = Pokłon. Hetmanowi. 
Takáz to w Alexandra Rycerzäch obferwa? 
Jak nafzych, tak Krolewfkich mandátow? Przyw: fłuchamy 
Jak Hetmaná, tak Krola, jednak oboz cały: 
Będąc uwiadomiony, że tu chociaż mały 
Lecz, przyfzły nieprzyiacieł má bydż Macedonow. 
Zginelam Aryfleof Aryl: Ach! yta bezdufzy. (*) 


Przyw Tego, że każefz zgubić, całe woyfko tulzy. 


Prax: 


Tyo: 


Prax: 


Prax: 


Aryft: 


Prax: 
Dymo: 
Prax: 


Kto taki godzien śmierci? W/zy/cy Zofn: Syn, fyn Polixena, 
Y tey wafzey Fryierki: Arbazes nazwany. 
(e) Ach niechay z matką! będzie tak tragiczna fcena: 
(F) Czekaycie go na rynku, (am w mim miecz utopię? 
(2) Żyć będzie Tymoklio, (Przyw:) nie zawiedziefz Panie, 
Hipolicie $pielz zmiemi.  Hipol: zadofyć fig ftanie! 
Zamna Mäcedonowie? mężni y odwaźni, (**) 
A ten iefzcze skratnik dość zaiadłych drażni? (***) 


SCENA VL 
Praxafpes, Tymoklia, Aryllea, 
Nie trwoż fie Tymoklio, dam pewną obronę, 
Day profzę --- śle matki nie pragniy zá żonę! 
O tym potym” Coż toieft- - - flychaé hałas frogi! - = 
Woyfko 


©) ná frone. (e) (donog Prax:) 
(©) „głośno do żołnierzow. (e) cicho do Tymokli. 
.('*) odchodzą. (***) na fironie. 


AKT PIERWSZY. 
Woylko fie widzę kupi (b) śch Hipolit drogi 
Meta wielkich in‘ultow--- (kryicie fig dla Bogá! 
Będźie w krotce upewniäm mocnieyl24 załogź: 
Ide iak twoią fprawę, ták twoiego fyna 
Bronić, y poprzyfięgam, nie zginie dźiecina. (*) 
2yino: Wyswiadez. iak mnie, tak fioftrze, tę lafkę oftatnia, 
i Obmyiefz krew niewinną iak męża ták bratnią. 
Ach kochanego mea portrecie! | 
Y ty na teyże zofłaniefz mecie. 
Ach żalu nie porownany. 
Nie znalz życiś: doznafz rany. 
Ach Arifteo! w takiey rofpaczy, 
Niech .ofłatni raz oko obaczy 
‘Tego, ktory krew rozleie, 
“Y wnim zginą me nadzieie. == 
Nie wiemy iakie nieba wyroki, : 
Lecz ićżmy predzey, Tymo: ach dokąd kroki? 
Ach ferce! ach wieczne tale--- 
Oftatnie iu dam mu wale. (**) 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 


AKT 2 


Bo | 


(h) w perfpektywie tumult wydaie fie nórynku, 
(*) odchodź, 39 odchodzg. 


Se: BONE AL 


Musacyá: Peatralna: druga. 


ALEXANDER Kroy EFFESTIO.. 


Alhan RTW 7 Yrozumiafżeś fprawę Praxafpela zgtimen? Cbum 
EH: > W Dofkonäle’Monärcho! > Aléxan: 'Ktoż preywodzca:* 
Ták fzpetnego, wmym woyfku? * Effef:-mitosore > | 
| półaty ” oo A, 
Wznieciła; miłość:kilku Rycerzów hd máry. | 
Wrzucila.  Ałóx: Brzyiścieła, wiem-żapewńe, żety! 
' Fabufki koncypuiefz, bo-kochatz Posty, * 
Ale dla-Alexahdra; takie praw’korhmenta, < 
Gdzie Oyciec" (bh) grzmi pioruny, á nić komplemeńta! * 
Y gzy froi z Nymfami, to do Gieniufzu 
Nafzego,-infzym baykom; wiefz „nie daig ufzuc” 
Wiem ńieżwyciężony Panie, manierę ` 
Bofkiego w tobie ferca,-2e$- mocną . Weneręj .: 
Z mocnieyfżym: iefzczé fynetn 'rzucił, pod [we nogi; la 
Wien żeś tego zwyciężył, co zwycięźa Bogi. * 
'Wiemigdy ezytalz Homera, zdaićć die że iefzcze ` 
Achilles, frogim mieczemrrpod Troia fzelefzcze! | 
Ade tenże w niewiestie toil fig kitayki, > | 
- (Ki Albxañder nazywadję Synem jowifza Hamnona 


AKT DRUGE: Ua 

Aoz dyzguftem wierzyfz, ¿bo mafz z4bayki. 

Wiem.że'w wielu do baiek; ief natura byfirä,. 

Ale ia mar charáliter, twoiego | Miniftra, 

Zacaym (ják fig don nysiam ) gdy mi rélacya,” 

Ztecötiego kommifta, kazelz, bez ogródki 

Uczynić, raportiiięć: Ze po wziętych Tebach, 

Gdy iedne Walkanówi, drugie Micedónom * 

Są fakryhkowäne Pałace, y mity, | 

Samą tylko zo (aid TitnoKlia wolna 

(Nie wipominain Pindata) od frógości nafzych, ' 

Kiorey Heima Praxalpes fortuny y Domu ` 

. Uczynił ig obr oea! | Alex: Wiem. O tym, do, daley 

* Daley gdy miano i w Ggiiiu? y y-iasi Rycerze _ 

Jafźczurcze” tępią. pleńnie (tó ieh T Febeyezykow)-“ 

Pladruig: “fatyte lochy; 'fklepy 5 y boźnice, o, 

Döwiedzieli fię pewnie, żedwie niewolnice , . 

Nayznśczniejfże wtym mieścić, *zofłały bez kaźni, 3 

Y owie dway ‘Wodzowie'meZni, yodwszni, 

Jęczą u nich przy nogach nie flawnyın profitem, ’ 

To ieft Proxalpes Hetman, zfwoim Hipolitem. , 

"Tey nie mogąc śwytrzymać "Beż rahkorú wieści! 

Jak by w zieńię Zattumnić, Doin lubo. niewiesci, i 
Radżą fig m teday Toba, 4: Ze takie rady - 

Koncypowaly, ame cholery y lady; * : 

w Po da zac oe fou, 


Zwłafacza 2 ze 25 Heft Palac, A wnim ielzeze doble } 
Zmálym fig tai fynkieńń, ta Polixenowa t 
Zona; ktotego palnięć między Mäcedony 


B3.7 


: "TYMORZIA. 
Nie miła zawize będźie, á yn idk dorośnie, 
Caley Macedonii nieprzyiaciel pewny.  - 
Jednakże choć-to wiedźiał, bez żadney fromoty 
Praxafpes znim fig pieści, 42 Matką w zaloty 
"Zachodźić, niewydźi fie, ztego argumentu 
We2igwizy impet, na zemitę, wytępić do fzczętu 
Z przyfięgaią fie wlzyfcy, y fkoczywfzy hurmem, 
W zapälczywosci, w gniewie, 7 obofieczną bronią 
Wpadaig do pałacu, ni pewne imprezy: 
Allisci dowiedzą fie, że Hetman kortezy 
Stroi, y u nog ięczy Polixená żony, 
Jak gach! 4 nie Wodz mężny, imiędzy Macedony. ' 
Zdrętwieli wfżyfcy na to; w tym znich ieden zgrzytnie! 
Y zawola ná drugich: śch! czemuż nie wytnie. 
Piorunem? wielowładny Jupiter! w te gmachy! 
Y także. kommendować nami, będą gachy? 
Ach Boże: mafz wielkiego! nieśmiertelny! Syna! 
( Toieft ciebie o Panie) 4 także dźiewczyna 
Nad iego, dokazuie dźifiay Hetmanámi? ` 
Chybaśmy nie Rycerzmi? nie Macedonami? 
Jeżeli zwycigzywfzy choć mocne, dziś męże, 
Krwią fynś, álbo matki, nie (plóczem oręże? 
“Ten kofiezy, na co drudzy bez. kontradykcyi - 
Zgodzili fig, y zaraz wylyłaią Pofła = °- 
Dotych śpartamentow, gdzie Hetman zoftawaf, 
_ Profzac Oto, .co profić y nienśleżało: 
To ieft: aby im oddał fyna Polixena. 
Wfżedł ten, v ledwie oto, cokazáno profi: 
Smieré zręku Praxafpela, zá relpons odnosi. " 
| | | Wileez 


AKT DRUGI 

|: Whteez pada, pomfty wola! 4 na hałas, kupa 

| Konfederatow wchodźi: Uyrzawfzy zaś trupa, - 

| Jefzcze fig utrzymują wpowinhey oblerwie.. 

| Profząc oto, co profil zktorego krew plufzczy, 

| Imieniem Macedonow zgronvadzoney tłufczczy. 

| Ofira to była pro2ba, bo gdy peroruig 

Dolyéniby pokornie, preżentuią miecze 

Plytkie, y ia gotowe popierać füpplike® 

| Ná eo firwożony Hetman taką fin repplike 
„Oddał: mocno fig froży!: Ze go wlalnyin fztychein, 

Malo co wiadomego żywota pozbawi. | 

Ale do fwey amantki,- mile, glofem cichym 

Szeptal, yże fig wfłowie (powiadál) nie ftawi 


| || Macedogow imprezie. potym zordynanfwe 
| Wyniść każe, y czekać fkutku, do Kwadranfu; 


Y żeby fwoiey łafki pozor im uczynił, 
| Wyfyła, razem zniemi fwego Hipolita, — 
| Ná fakcye do woyfka, ten, Zebaini zgrzýtať. 
| Y flabfzych śnimuie,: 4 mocnieyfzych kfztaltnie 
| Sentymenta przerabia, na Hetmanfkg flrone: 
| Aż w punkcie, iedni zgubić, dradzy dać obronę 
| Jak Matce deklaruig, tak brzydzą fie wiecey > 
| Niż przed tym krwie y Smierci; pragneli dziecięcy. 
| Moment to fprawil ieden, w driigi niefgokoynv 
| -Animuf, ich wprowadził, do domowey woyny. 
„| Te Hipolit fam nayprzod, potym wraz 2 Hetmatiem 
| Niby fwoią powagą zdał ás ulpokaiać. 
| | Ale kiedy zawzietose: czyni defijerateiń! 
| Ani Hetman, Hetmanem, śni brat ief braten! 


Y gdyby 


„Alex: 


= TYMOKETFA, 

«¿Y gdyby nie dla twego ordynanfu P.nie 
„Wftrzymali fie, byłoby krwie wigktze roźlanie.' 

Y tá iet śwańtura prawdźiwa y fzczerażo “ 

Owoż iaki gach flal.fie z mego, Kawalera? 
„Ach wam dzięki Bogowie, że miten zuchwały 
„ABóżek, z (woiemi Arzaly ' do ferca fig nigdy i 
~ Nie wdarł, ktoremu męftwo, rozum, cuota, wleyftkie 

Zgoła konfekwencye últepowad zwykły. 9" 


* Praxafpes Krolu wchodzi = = - ` 


“SCENA „M. 
‚Alexander, Effeftio, Praxajpes, Hipolit. 


-= = = = - „tenże to: powrocil? 
Sam ci fig Paie fławiam na karę ża winy, 


: „A coż tam Kawalerze fłychać zá nowiny? 
: , Wfzyftkie:kraie, o! Krolu twoiey.pełne ‚flawy: 


„Prawda, że dziś, niektotych.troche impet żwawy 

„Zamiefzał qalzym woytkiem) lecz, fpokoyne fzyki 
Już fa, y czynią tobie. wefołe okrzyki. ' 
Mnieyfza, kiedy nie maig krew, roźlewąć czyią, 
Niech fie z loba żołnierze Jub zk ommendą biią. 
‚To piersofzy fztylet w (erce. ach! co małość czyni. : * 
Nie wzdychay Kawalerze, lecz mey ciekawości 
Uczyń dofyć, powtore pytam, ‘o Gazety, / ` 

` Y żebyś fie niętrwożył -z ktorych granic. świata, 

-O miłym Cyprze pytam, kto w Pafos kadźidła 

*Piękney Wenerze pali --- .Prax: Tá tobie obrzydła 

JB A ja A 

* ga fironie, ię IN 


E Ku SM 


AKT DRUGI i 

Z Kościołem y Infuta. Alex: Ale ty niechwälifz 
Mego gufu. Prax: Ach Panie! iakże mocniey palile 
| Akcentem, niż piorunem. Alex: także cię to bolil 
Ze mowię dofyć mile, y twoiey fig woli : 
Chcę podobać przez dyfkurs--- Prax: Utopraczey Panie 
Miecz w fercu! millzy będźie niż takie pytanie --- 
Miecz w-fercu? -- miecz w twym:fercu-- śdakże fię żmieści? 
Ktore cale-zaftgpil, affekt, chać niewiesci? 
Ale to Praxafpefie żart miły, bo Pańfki! 
"Teraz powiedzinteres. Prax: Ach? fztylet Tyranfki! ©) 
Cot przecie --- wfzek rozumiefz? Alexander pyta? 
Albo ieśliś oniemiał, pytam Hipolita: T 
Czego pragnie Praxafpes? Hipol: twey tafki, wrazzemną. 
Z kim więcey? Hipol. y-ztemi co ich zgubić pragnie 
Nie Kawalerfka nigdy zawźiętość, be zbytnia. 
Ktoż naśmierćofądzony? Hipol: choć nieprzyiaciekkię, 
Lecz przecie iefzeze dziecko. Alex: Pewnie Polixena 
Buntownika, potomek, albo też naymilfzey 
Tymoklii, iedyny kochanek Arbazes? 
Tego pod twoie nogi rzucić pragnie Matką, 
Tym fwoie Żale przynaymniey koiąc awantażem, 
Ze woczach Pańfkich zginie wraz z fynem Arbazem, 
Y wtakiey my fupplice profzeni zHetmanem, 
Staiemy przed łafkawym monarchą y Panem. 
'Praxafpefie tenże to interes ieft cale? 
Ten ieft niezwyciężony Krolu! Panie! Alex: Ale 
Czemużeś fam nie mowił, ‘tak śmiało y {zczerze, 
Jak twoi peroruią, naymilśi Kanclerze? 

C 


Hipol: 
(*) na fronie, - 


TYMOKLIA. A 

- Juz też.wigcey tey dumy ponofić: nie mysle. (Oy 

Ach. na coż mam przed tobą taić mych płomieni? 
Y owlzem wynurz,rzezwo?--- ach! iakże. fię mieni: 
Czyli to ow Praxafpes?-- prawie przed godziną 
Piorun! wicher, Mulcyber! - - teraz z miękką: miną 
Wadychá - - ięczy - - drży, płonie, patrzy namnie.z frachems 
Ey nieieftem iaDama, ¿ni też ty igachem ~- =< 

Ale y tu Krol z toba żartuję Hetmanie, 
Y pyta o fentyment, iakie ma:mieé zdanie: 
O (yau Tymokli. Prax: Miey wzgląd na me rany: 
O! Krolu: niech: nie będzie Arbazes:karany, . 

Wielkiey rzeczy: że profi: Praxalpes;. przyzuaie, 

Lecz wiekize Syn Jowilza:zwykł ułacniać rzeczy, 
Wiem że [yn Polixena, to. ieft. tego; ktory, 
Gdy tobie ¡ako+Panu: negował pokłonu,, 

Przed rozwalonemi Tebanfkiemi- mury 

Wergeony ief, w okropne powloki,. calunu:. 

Ta Panie zwyciężyła Bolixena, rekal, 

Ten Praxaipes Bobatyr,, przed tobą uklęka! 

O pardon prolząc, tknięty nie inng przyczynął: 
Tylko że mężow biie 4 gardziidzieciną.. 

Y fłufznieś tak dyfkretny,. śle co ia kaze 

Wykonać: mufifz w punkcie, bo. krefki nie zmażę.. 
Słucham iakovpoddany,. pofiuizay. y. wierny. 
SluchayZe,. y wiedz żem ieft rownie miłofierny 

Jako y fprawiedliwy.. Otwieram ciifekret. 
Krolewfkich fentymentow. Prax: Jakiż będzie dekret.(**) 
Wymogłeś na:maie nigdy: nie praktykowany 


©) na fironie: E) na fironie. 


Fawor, 


AKT DRUGI | 
śFawor, A żeby pałac był pardonowany 
Polixena, y ¡uz był złafki mey befpieczny, 
Wie cofać mufżę fłowa, dle że wizeteczny 
Rezyduie tam»bälwan, ‘ktory w woyfku nafzym 
_ Bunt zapalił, z ochydg nigdy nieflychéng! 
W iefzcze go poddymal zaczym przynależy 
Wcześnie, zgafić ten ogien: Lecz pietwey zatlumie 
Podniete czyli paftwę--- ná ktorą dmprezę | 
Tobie daig ordynans, y tezy-na obranie 
‘Puakta, do-ktorych rozum przyłoż y flaranie -- - 
geżeli iefteś wiernym, nie Zyieß zdradźiecko: 
Trad! albo tatke! albo 'Matkę! ałbo dziecko! ( 
` "Mysl! exekwuy? Ja idẹ- Eifel: 2 Pene Hipeligie? g *) 
JHipol: Z Panem Ale mie lugo pieknie mi płacicie. ;( “*) 


SCENA 1. 
Praxajpes Jam, 
"Serce! ferce! wielzezd 
Czegofz czekalz iefzczę, 
Czyli finoki cię ofiadty? 
Czyli zpiekła Cerber ziadfy. 
Odltąpiwfzy {wych czeluści? 
Z pälczy - ciebie nie wypuści? 
Serce! ferce! z ftali! 
Ach! Sterop, w cię wali! 
Srogim młotem, iak w kawadło! 
Y iefzcześ fig nie rofpadto? 
Twardzieyfzego u Kaukazu 
Nie wynaydę przebog! głazu. 
(O uaflronie. Ca  (*) odchedzą. 


1 YMOKEIA-. 
Serce! ferce!: grzmoty ` 
Na twoie zdlotyy A, 
Od Jowifza: biią: Synat 
A nie z ciebież, ta przyczyna 2 
Ze Praxafpes: poznał. Panig! 
BĘ kochało! iego rania 
ża Serce! niewrzulzone/ 
Czy zgubić Matronę E l 
Czy Arbáza bydź Tyranbem F 
Gzy roftac fig wiecznie: zPaneme 
Pierwfze tracić - rozum rzeczy” 
Każe - ale~~ ferce <- przeczy! 


Ach okrutna: Juno! . 
Niech: fig d2i$ wylung: oo = 
Przeciwko mię twoie fochy! | 
Wi frakie <tytuł mala Macochy 
Alexartdral: ten: cię boli! 
Tod y fuga teyze doli. 
Ach! naco Junony! 
Wołam iak fzalonys: 


Na nic fig iey gniew. nie przyda! 


yy» Miz Aleida: 
łomień rwie, ná Ecie; 
dekrecie? 


- Bo; mi gorze 
Serce, P 
n Alexandrze; W twym 
Ale czegóż czekam? i 
Widzę iuż fg wściekarni” 
Na rozumie iużem ślepy! -~ 
_„Więe w Arbazie te ofzczepy, 
Topię,zar42-- W tym momencie cm 
Achl'okrutne == pees dfięwzięcie! -— 


a AKT DRUGE 
Ale tak należy = ~ 
Rokifię gniew iey- 
Ale w oczach. Tymoklii-= 
Ten fie ferwor--~ wnet rozklii - - = 
Wezmę pofłać twardey fkały-- 

E Ach! nie będzie tam gniew trwały! -= 
Ale przy mnie mefwo!--+ pes 
Ale tam== zwycięftwo*= 

Wfżakżem Feby. zruynowal == 
Lecz tam nie- Mors profitowal!r= 
Gwält uczynię wlercu: wrelzcić = 
tak ięczy iak w arefízcie == 
ch! froga mito$ci/ 
Rwiefz we mnie wiiętrzności | 
Y dla jedney twarzy kfztałeu! 
Zażywać mi trzeba gwałtu o 
A co: więklza: wzgardzié (law, 
Łalką Par tka; ybulawg- = 
Ey w tym intereffieh 
Biedny Praxafpefie, 
Jud. nie fluchay ferca rady! 
Smaczne; fingezné -= śle iady= 
Widzifat gorzey wfzyfikich Katow 
= Miłość dręczy amioratowe«* 

Nie = nie -= juzem inny-- 

Arbaz Śmierci winny==. | 

Y choć Matka ná to fkona== 
Y choć Matka -- ulubiona=" 


$ choć 


TYMOKLIA. 
Y choć w fercu będzie fkaza,- 
„Zabić mufzg dziś Arbaza! » = 
¿Ide poki ieft ferwor-- - 


SCE N A iv. 
Praxafpes. ‚EffeR:o. 
Hi e = = = = mo „dokąd Praxafpefie? 
Prax: Dowielz fię zauśniczku, śle po fukceflie, 
Efe): Widzę że „niezwyczayną mafz w fobie cholerę. 
‚Prax:  „Poznafz y ty, co-nafze . pocciwe y dzczere j 
| -Sentymenta nicuiefzs lecz pierwey pofpiefzę 
Zamordowaé Arbaza, 4,tak ‚gie ucielze. 
Effet: ¡Natwoy, ferwor, y dumę, gdybym zarozkazem 
‚Panfkim nie (piefzył, dał bym refpons tym żelazem! 
‚Ale że mule ftawać w.tym punkcie przy Krolu, 
‚Bedziefz mi pocciwego dłuźnikiem parolu! 
( )Zofawuięć, tym czafem. /Praxa: :Zawfze ia gotowy 
Czyli mierzyć miecz mieczem, czyli flowa flowy! 
Ale idzie Hipolit, potrzeba ażeby 
‚Do iedney zemną ftawał choć trudney -potrzeby. 


SiC EB eNO A) M. 
y Praxafpes, Hipolit, 

Prasa: Cot powiefz Hipolicie. Aipol: Jużem fobie. wolny. 
Prax: Cielzg fig z tego wielce, bom yia z niewoli 

Choć gwałtem, za rozumu wybrnąłem poradą. 
Hipol: Y ia choć argumentow miałem podoftatek, 

W miley dla Kawalera zofławać mozole, 

Alem iuż vale oddał iśk Miftrzom tak fżkole, 


(*) odchodzi. Prax: 


\ | AKT DRUGI 

Prax:  Zaczym $mieley imprezę teraz ukuowang: 
Wykonam, kompanią: maige ukochana:. 

Hipolit. jaką? Prax: Te ktorą w domu-biedniey Tymoklii,, 
Do» nieffawney: nas’ dzifiay: wprawiła: Kolei: 

Hipol:. Wytlumacz twoie mysli,. W iakint przedfięwźięciu: 
Zoftaielz?' Prax! Oto chcętdźiś śinierćć dać-niemowlęciuj. 
Coż nato? wfzakże rózumizapewne pochwali? 

Hipel:, Ja pochwalę? ieżeli ty fig’ nie użalifz > Sea 
Nad niezhajacym winy, bo- dzieckiem: Arbazem?' 

Pras: Kochany Hipolicie,. twa mowa, obrazem” 
Moich niedawna: myśli,. wien; że arguinentir 
Nowego'mi nie powielz,. z ktorego bym w firętu: 
Dawniey nie czuł, do tego cont iuż poftanowil,. 
Więc itiz’ nie niow;. bobymt ci’ z4pewne-odmowil?’ 

Hipol: Y iuż twoia zawziętość, nazad nie cofniona? 

Brax:  Położ rękę nia ferew; uważ jak pulsitegil: 
Ale rozumu fłucham==* Hipol:. & dane’ przyfięgi: 
Tymoklii, że iey {Yn nie zginie wco poydą? 

Prax: W dzie ferca, £2 mocne, wrozumunie uydg: 
Moxymach,. wiécey mialens: tey podobnych myśli, 
Ale byśmy z konoróm: iu? nigdy: nie wyfzli.. 

Hipol: Hetmanie'wielz co zatym -= ślbo iefZeze profzę; 
Erzyiaciel y Konfident; znafzze’ Hipolita? 

Prax Zna, ferdecznie kochain ~- lecz nie mow: nadatemnie, 
Albo ia miecz w Arbazie! lub ty utop we mnie 
A tak zakończętwfzyfiko =... á gdyś mülofierny,, 
Ç) Ja iuż idę-- wykonam == kryminał! niezmierny:. 


©) odchodź. * EM 


'TYMORZIA 


Hlipol: Adz okrutny Tyrannie, 4 gdy niemalz fkruchy 


Krew niewinną roźlewać, y twoie też iuchy 
Na Tebatifkim dziś deptąć będą inni rynku. 


os CENA WI 
Hipolit, Sycyon. 


eyon: Coż to myśli Hipolit. Hipol: co? o poiedynku. 


¿Syay: 


Hipo: 


Sycy: 


Z kim dla:Bogat y za co? Hip. Zkim? oto z Tyrannem 
Praxafpefem, Syey: śleten twoim Hetmanem. 

już nie ief. Syry: Lecz woienne nie każą reguły. 
Uprzątnąłem ia piorwey takowe fkrupuly. 

Y wiede.otym, Żem w woyfku Alexändra cale 

Już Muzbe wypowiedział, y uczynił wale. 

Ale co za interes? z Hetmanem was wadzi. 


Hipol. Co? oto:ten, ktoremu chyba miecz poradzi 


Sycy: 


Nie -twoy koncept, yrozum: Sycy: ach! kochany Panie; 
Także moie od ciebie wzgardzone ftaranie. 

A ktoż cię w niemowlęcym Z między zboycow wieku, 
Wyrwał jeżeli nie ja? Hipol. Profzę cię Człowieku, 
Zoftaw imię teraz, fobie! Sycy: jakże mam zobawié 
Y mogęż fie bez ciebie, do Jtaku, ziawić. 

SWfzakże twoi Rodzice 4 moi 235 Krole, 

Kazali cię wRycerfkiey Alexandra fzkole 

Y ná krok nieodiłąpić? Hipo: nie.umykay kroku, . 
Gdy miecz wiego ślbo on w mym utopi boku. 

Ale przez Penelopy! przez święte popioły 
Uliffa, Telemaka, Otworz mi mozoły 
Profzę fwoie o Panie; coz buntuie ferce? 


Hok || 


AKT DRUGI 
* Hipal: Ach przebog Sycyonie? wiefzże gdysmy przyfzli 

Z.obozu Krolewfkiego do Tebow ná {zpiegi, 
Nim iefzcze Mäcedonfkie pod Miaftem fzeregi 
Ufzykowśnej były, «tam z Praxafpem razem 
*Utraciliśmy wolność ferc nafzych ktorą nam 
‘Dwie urodą y cnotą flawne Damy wzięły, 
“Y dla iedney Praxafpes, te wfzyftkie ażardy 
NW potyczce z :Polixenem, w ättaku do miafta 
Czynii mocno dufaige i&k meftwu, tak fzczęściu, 
‚Ze pewnie profitować w (woich myślach będzię, 
Zwyciężywfzy Tebanow czego y dokazał, 
Lubo iefzcze do fkutku iego intencye 
Zwłafzcza wfkonwinkowaniu Tymoklii .ferca 
Z konkiudowane niefa. .Syey: TA to Tymoklea? 
Y czegoż fie dziwuielz pewnie Ze ieft godną, 
‘Chociaż u ták dzikiego dyflynkcyi Krolá. 
A twego’ fereca Pani iakże fie názywá? 
Daway mi iakie możelz naywiękfze nagany, . 
"Y i4-dla.moich guftow, frogiemi tarány 
'Szturmowałem do Miafta, y. życzyłem śmierci 
Choć idkaś [krytá władza tego mi broniła 
Tedgenowi, iako2 wyfłuchane moie 
Od Bogow żądze przez Śmierć mocnego rywala, 
Albowiem naznaczona iemu Aryfleá 
Już była. Sycy: Ach moy Panie, więc w iedneyże łodźi 
Zegluiecie z Hetmánem, äniscie Rywale 
Coż wam do nieprzytazni -okazyą daie? - = 

Hipolit. Ach! z ciężkim płaczem ná me idźie Páni życie! 

Sycy: O! przeklery bałwanie> =- - = = €), j 

* na frene. p SCE- 


TYMOKLIA 
SCENA VI 
- Hipolit, Sycyon, Aryfiea. 
Aryl. = = * =- »  ratny Hipolicie! 
Do nog twych Aryftea, iuż z pokorną miną 
` Upada. Hipol: coż fig dziecie! dia BOGA! z daiecing? 
Aryf: Ach źle! ach! ratuy, rótuy; jeżeli znafz Bogi: 
Już, iuż. Hipol: Ach ide w punkcie! "Aryl: ivi Prae 
xafpes: frogi- : / 
Nie dbaige- na prayfiegi! ni na-płacze = Siofiry = 
W iednę rękę- wźiąt- dżiecię, áw drugą miecz 'oftry*" 
Niewiem- czy nie pofprawie- kiedym to wyrzekla, 
“Coż tam wfkoraż:o Panie? Hipol:. co?. chociażby-z piekté: 
Miałem rufzyć zkretefem, choćby Profćrpinę A 
Z Plutem czy Radamantemy. głębicy niż: w doling: 
Letey(kg miałem wtrącić, nie traccie nadźieie! - 
Ide! y wfzyftkie firachy iak pioram rozwieię -- oh 
; Sycyonie! moyżeś ty? Sycy:: Twoy! y nadtó mężem! - 
Hipol: Nie fkapäe: iak moy fercem,-y iák mąż orężem. © 
Aryft, Ach: frogie obfoki;* i 
Jakże moie kroki: 
Kieruiecie ná Ażardys. 
Y miękczycie uinyfł hardy, . 
Czyli Córkaiś Pryáma,- _ | 
W ręce Grekow'wpadam fama. ©) 


KONIEC AKTU DRUGIEGO.- 


© 0 debodas. 


AKP M 
SCENA L 


EFFESTIO. SYCYON. 


Efeft: TOwąfyfzę nowinę, godny przyidcielul | 
„ śycy: | Ach! gdybyś iefzcze wiedział iäkie go przypadki 
Uczyniły: Dźiedzicem :lttaku, y fynem 
Mentora: śle pierwey, za'cosfię dziwuielz? 
‚Dobremu rezonowi .w moim Hipolicié? 
Efefi Ponieważ, ná wielką fie odważył imprezę, 
A zwłafzcza z Braxalpefem, ktory iak m4 dumny 
Umyfl, ták lerce Zwawe, 4 nad wfzyfiko fzczęście 
Czyli. to w poiedynkśch, czyli w batäliäch, | 
Pierwlży n4 miecz.idźie, pierwfzy do ättaku, 
A zawfze z laurem wraca. Niewiem dolttaku 
Czy wrociíz z Hipolitem, śle co naygoriza, 
Ten experyment fłać fig bez Krolew(kiey woli 
Nie może, 4 Pan na to pewnie nie pozwoli 
Rycerzom Rycerfkiego dać experymentu? 
Infzego Alexander, ieft wtym fentymentu: \ 
Twierdząc, że tam, zawźiętość zlekkomyślney pychy 
Ná nieflulzue naraźa Kawälerow, fztychy. 
Wierz mi! bo mam z praktyki; y iam dzifiay moię 
Reke, chciał 4zardowaé z Praxafpem, na boie, 
Y gdym fig iuz armowal, y {pietzyt ná fzaniec, 
- Y mnie, y krwawy, zgromił Alexander, taniec== 
Ale otym zoftawiny konlulte w rezerwie*= 
|. Da Teraz 


TYMOKLITA. | 
"Feraz dokoviez coś zaczął, o Hipolitowey 
Z Praxafpefem sferzej. iak tedy rozżarty: 
W lechił do Tymoklii zorężem, placu! 
Zawotał głofem wielkin; ktokolwiek ici :ężem! 
A pocciwość ma w:fercu/ kto nie fkogim katem! 
Nauczę go litości, w punkcie, tym bulatem!' 
Gdy to mowi,.4 mieczem po powietrza biie, 
Oczy mu, ¡dk dwie lónig fig iädowite źmiie. 
Raz krwią fig zafarbuie, drugi raz iak chultt 
Zulednieie,. wárgi gryzie,. wíkok-latáia ufta.. 
"Do zębem zgraytá,, to ie wnet: do: kupy. ścina. 
Tak właśnie, iakom wDelfich widźiśł Apollina; 
Gdy. go wiefzcze z deymuią za Kortyną' duchy, 
Zdkie fig że człek wpiekle, takie zawieruchy 
Twarz, y oczy, iakoby: przemierzłey Megery!: 
Ten:byl y wHipolicie wizerunek fzezćry. 
Coż ná to rzekł Praxalpes?’ Sycy: Praxafp>s- ná takii 
Widok, dal pomięfzania oczywilte znaki. 
A Damy iakiey miny?” Sycy: Na to, wzglądem mały 
Mist, flyfzalem że'w kącie fzlochały -- 
Jakże tedy Praxäfpes: Syey; Praxafpes,. to pewni, 
Ze na Hipollitowg tak ciężką cholerę 
Jadu wielkiego nabral,. y: nie zfarbowang 
Ochota, chciśł. Arbazá zabić, wtym momencie; ' 
Y mierzył nim,. o marmur co-byl w pawimencies' 
Ale kiedy Hippolit krzyknął, z iedney firony,. 
Z drugiey zaś "ymokleś wzrok. dziwnie piefaczonyy 
Rzucalá nań, klekngwlzy przed nim,. na: kolana, . 
W. punkcie, co-do Arbaza.ftalń fig odmianás = 
Bo:go* 


Ak: 


Effet 


Sycy: 


Hy: 


TYMOKŁIA. 
Bo go wnet Matte oddal,, ywylecial agmachu;, 
Swiadezge nieba!. Ze śni alıtosci,. Jub-rächu,, 
Nie dokończył imprezy, śle Ze Hipolit 
Przefzkodził z Sycyonem zamierzony impet 
Y z tym pofzedł: do: Krolá,- iednakże odchodząc; 
Dość do wyrozumienia dał Hipolitowi:: 
Że iak fig. prędko zKrolem wtey {prawie roztdowi,: 
Czekać go nicochybnie ná: Rycerfkim placu — 
Będzie, to-rzekt,-kiedy iuż wychodził z Pałacu4 
Przecież dolyé moderat Praxófpeś, gdy trzebá/ 
Dać dowod dyfkrecyi, nad fwoig, ámantkg. - =- 
Y ztyor pofzodt do'Krola? Sycy: Polzedt:nieomylnie; 
Rozumie, że ofzuka Alexandrá!' śle 
Affiduig,, zinyslony ferwor,. y Rywäle 
Praxafpes‘2 Hipolitem,: nic tard:nie wfkotdią!. 
To więc ty powatpiwalz? o pewney cholerze?’ 
Achtwierzmil. ieft zapewne!' Effefi: y owízem nie faczerze: 
Jak fie wadzą, tak walczą, lecz żeby tym-czafem: 
Szukać [pofobow iakich do relaxowania 


Dekretu-Krolewfkiego,. k{ztaltne czynią fochy: 


Jać prawda: o Praxafpa: cale niedbam życie.» 

Ale fig lękam, żeby. Hipolit, fowicie: 

Nie przypłacił tey, fprawy: wfzak znafz humor Krola!. 

Wizakże iuż. nie należy do iego Kothinendy!. 

służył po. Kawaler(ku aawfze,.moy Hipolit, 

Teraz iuż podziękowáłt Krolowi za fluzbe;- 

Rozumiem,. Alexander na-krew wnim Krolewikäi 

Waglad będźie miał wízeláki, refztę zaś przypilze: 

Mledości Hipolita; iezeli-co zgraefzy.- = 
arńahko" 


' TYMOKLIA. 
A nakoniec, jam gotow, wiek moy iuż zgrzybialy 
Ażardowść, choć zginę! pewnie bez zakaly. 
Bydź może ta łafkawość, iednak nim fie ftanie, 
:Zeby nie „była klotnia, będzie wywołanie 
Z woyfka, z Miafła,.y granic, Sycy: mam ‘ia fpofob pewny, 
Jeżeli fentymenta moie |znaydą wagę 
U ciebię. ‚Efef; Malz u:twoich, ‚y umnie powagę 
Znaydzielz. „Sycy: „Efteftyonie! -cheefz podlciwey zemfły 
Nad Praxafpem Hetmanem! *Effef: ~nayde-iesli zechcę. 
Znaydźiefz, tylko moiego zdaniä nie waż lekce. | 
Jules afidowany, Sycy: ‚nie wiem czy wielz o tym, 
‘Ze Tymokleá gardźi Praxafpefeni? ‚Effef: wątpię. 
Ale iasieftem pewny, że on iak fzólony 
'Korzy:fię Tymoklei, ta gardźi ukłony. 
Zaczyın zemifła y rewanż lepfzy, bydź ‚nie może, 
„Jako gdybyś wyiednał u Króla odmianę 
Już daqeyo wyroku, -niechay Pan pozwoli 
Czynić Praxafpefowi według iego woli, 
A id ci poprzyfiegam, że iak znowu wkroczy 
W komplementa, to honor lub rozum zamroczy. 
Bo ta Dama, ma wolą nieprzezwyciężoną, 
Pierwey umrzeć, niż zoftaé kiedy iego żoną, 
Niechże tedy choć dźifiay w ämorach fzaleie: 
Jutro go całe woyfko, upewniam wy$micie. 
Effet: Rzecz cudną Sycyonie fiyfzę? Syey: śle pewną. 
Efel: A Hipolit kocha? Sycy: intza mu panuie. 
Lubo y tu przyznaie, iakąś fympatyą. 
Efef: Czyli nie Aryfleá? Sycy: Ta mu ferce truie. 
Ale na Hippolita, mogę mieć lekarftwo, : 


Byle 


| AKT. TRZECI. 
Byle tylko Arbaz uwolnić od śmierci, 
Do dawney z Paraxafpem powroci przyiaźni. 
Tym czatem fürowego- z Ittaku rofkazu 
Doftane; y oderwe od tego obrazu. - 
Teraz ile. malz władzy, w Alexandra fercu,; 
Bądź Hippolitowey fprawy' protektorem, » 
_ Ktora dobrze rozumiem poydzie takim torem. - 
+ Jeżeli ielzeze Krol nasz wolny: od cholery, 

* Sam miożelz twoie zdanie rémonftrowaé Panu, : 
Ja będę :dyfponował, -=" Krol do nas nadchodzi - =- 
. O fekret' profzg z kad moy Hippolit pochodzi, (*): 
i: Y owjzem: powiem, będzie twey (prawy podpora. - 


"SCENA: II: 
Alexánder, Efeftyon, Syeyon.! 
' -A což to? Hippolita widzę Gouwernera? ` 
Precz z tąd obmierafy farcze. Effe/f: Nayiaśhieyfzy Krolu, » 
: W z Miafłay z obozak y od mego boku» 
Uchodźcie! nie’czekäige źwawfzego dekretu. - 
: Wiem że-wielki Monarcha nie zneguie ucha,» - 
- Bo Sedzia fprawiedliwy, -zawfze dwoch fron flucha.: 
-Y tak feruie dekret'- Jednäk;-Ze hońóru: 
Mamy' nic miieć?-- Zofłaiąc take długo, u Dworu! 
Wielkiego“Alexamdral* w flawie tylko zyfku ' 
Szukáigc, ach Monartho! takiemwigrżyfku: 
Fortuny, nie oddaway tégo,ktory fobie- =- 
Twey fluzyé, wfzelki horiorz założył ofobie:«" 
Jédnak idę: na rözkaz,-chodzdyzguflöwany: (7) 


(Ona ironies  ( +) odcbodźi.- 


TYMOKLIA. 


SCENA IL 
Alexander,  'Effeftio. 

Alec: "Uważafz przyiacielu, ziakim-ten rezonem 

Wyfżedł. Effet: *Naywyżlzy Panie -.- „podściwość 'Pa- 
tronem, 
"7 wielkie fentymenta, tego arca bronią! 

Alex: ‚Ale go y Bogowie, | naymniey nie zaflonia NAN. 
W tey, wktorey dzifiay, z fwoim Hipolitem, fprawie 
Pobtadzit, á wielzże ig? Efefi: Wyfluchay dafkawie, 
‘Profze Panie: wiem wfżyftko, kto-infzy ieft winien: 
Sycyon zaś.to czynił, co czynić. powinien. 

“To jef, będąc dozorcą młodego Panięcią, 
„A nie mogąc wtim, «radą złamać przedfięwzięcia 
Mufiał Życie, y rozum włafny, ażardować. 
AW fzak:ten tylko awantaż! Panow ;edukować! 
‘Alex: Cotto mowilz? z kimi? y gdzie? ‚Efef: "Wiem,że mowię 
z 'Panem, 
Ale-takim, ktory mi pozwolił wolności 
"Wizelakich fentymentow, byleby zrozumem 
W kontrapunkt nie w chodziły: y wtym charakterze 
Zawfze będę czy w wielkiey, czy w matey afferze. 

‘Alexan: Wielka-wiadze -nad-moim mala Efieftyonie 
Sercem, iednak wielz :o-tym żem:miał:Guowernerow, 
Jeftem y byłem Panem, 4 przecie ámorow 
Zem nigdy «nie pilnował; w zwady. y faloly 
Zaden dla mnie nie wchodźił, śle «to do {zkoly 
Należy: => teraz ieftem ciekawy, Hippolit 

- Jakim dla BOGA Panem? Efef: Krolewic > 
a + Slawne= 


Alex: 


AKT "TRZECI 


:Sfawnogo Ulifictla potomek, prawdźiwy. 


Ktory, Ayfząc w Oyczyinictwe Rycerfkie cuda, 
'Wyiednał pozwolenie u wiafnych Rodzicow, 

Na woiaż Kawálerfki pod twoig kommendą - 

Gdzie, przez lat. blifko cztery, -w oczach twoich Panie 

Jak krwią hoynie fzafowal=- Alex: Milcz oto [am idzie, 


SCENA TV. 

Alexander, Effeflion, Hippolit. 
Y ‘tak! niezwyciężony Krolu! iá w ochydźie 
Z.twego woyfka:odeydę? także Hipolicie? 
Wywołanie odbierzefz, zafluzbe w proficie? 
“Y natożemi zapomniał Rodzicow, -Oyczyzny, 
Zebym .od niezleczoney na honorze 'blizny 
Zginął, y tak zakończył Bohśtyrfkie fprawy? 
Ach Krol! ieśli zleczyé niecheefz, ‘moiey flawy 
Jeżeli chcelz rygoru zażyć, w Hipolicie 
"Weżże mi tak niefławne, wtwoim woyfku, życie. 
Idź, ardynans Krolewfki, mafz, Effeftyonie, 
Stawać tu z Sycyonem, Hipo: 4 namoie proźby 
Replika iaka będzie? Alex: doznafz.-- Effeftyon wraca? 
Coz:to ieft? że tak prędko. Eftf: Tymoklia Krolu 
Supplikuie oddać ci pokłon należyty. 
Ey, ia tak importuney nieradem wizycie. 
Zabaw ią lam tym czafems 4 ty Hippolicie 
adź za mną: Hipol: idę na śmierć ¡uz deftynowang, 


Alex: Lecz wokuy Sycyoná ztobg w kompanii. 


Hipol:  Y ten gatow idzie n4 twoie rozkazy. ( ) ` 


(*) dopol, 


TYMOKLIA. 


SCENA Y. 
Effehyon, Tymoklia, 
Efe: Intereffa Krolewfkie zatrudniłyć fzczęścia 
Wyrazić, czego przgniefz, po Pań fkiey ofobie, 
Zaczym przedemtą wyraź, czego Żądafz Pani, 
Ja będę raportował y naymnieyfze Rowa. 
Tyme; Chociaż wnieprzyiaciolach chwałę politykę, 
Ani bez podziwienia, cnoty Alexandra 
Wipomaieé nigdy ate mogę: Że Ea fkrupuf fądzi, 
Widzieć unog {wych z płaczem ięczącą aiewiafię. 
Wielkiej. to poprzyfięgam? portret oftrożności. 
Lecz cale niepotrzebney, gdyż infza przyczyna 
Tu mnie ¿dardowalá, 4 nie Kupidyna 
Płocha radá, wfzak moy flan, oczywiście znaczy, 
Ze nie wdziękow tu fzukam, lecz tylko rozpaczy 
Folgi, Albo ted końca. Za coż broni ucha? 
Czy wzgardzi, czy go wzrufży zmoich. płaczow fkrucha, 
Jeftem rezolwowaná, owfzem odpowiedzi 
Nie pragnę, niech miafto niey, fwa ręką wycedzi 
Krew ze mnie, Albo z fyaś, miła będzie rand, 
Y śmierć, od tak wielkiego Monarchy, zadan. 
Ef: Cale nie wiem co nato rzecze Alexander, 
Chyba na Uliffeifa, zdobędzie replike, 
Ktorą dał Andromafze w podebney twey prawie. (7) 
Ach 


G) Gdy Greey wzięli Troig, Andremacha, Zena Hektora do- 
qiedzıawfzy fig. 2e tey fyna Aflyanaxa iefzcze dziecie kazano zabić, 
profila; Ulrffepa, 0 dyjkrecyą ale Uliffes, te tylko wyświadczył że czas 
przewlokł, potym zwieży Afłydnaxa roztracit. 


\ 


AKT TRZECI 
Tymo: Ach rozumiem! co mowilz, y widzę ná iawie, 
Ze fię od śmierci Arbaz płaczem nie wyprośi, 

. Jednek, ieżeli fufzność, we krwi go zarośli? 

Nie wie iefzcze, czy żyie, czy Oyczyzna była 

“Nie wie co to żelazo? 4 co ziemi bryła? \ 

ZA coż tedy pragniecie, tik małey, krwie łyfzki, 
Ktora tylko napełnia fwym płaczem kołyfki, 

‚Ach czafie! choć okrutny! irogi! y zębaty! 
Upewniam Ze nie pragniefz, tak nie wczelney ftraty-= 
« - Ale wybacz o Pänie! żem fig tak zaciekła! 
Daruielz, boś miat Matkę, co Matka wyrzekła, 
Teraz fluchay fieroty-- Efef: Słufzne wiem kwerele, 
Ale u Alexandra, nie wfkoraią wiele, 

Prawda, że gdybyś fama była Oratorką 

W oczach iego, upewniam, za nie wielką fporkg 
Wymogłabyś, dla fyna pardon, pożądany, 

Ale że nalz Monarcha, icft nieprzekonany. 

Unikać, wfzeläkiego z Damami dyfkurfu, 

Zyczę, nie obiecuię, fzczesliwego kurfu 

W twoich kategoryśch, Tymo: lecz co do zguby 

Dźieciny animuie? czyli Polixena 
Ze miał Rodzica? czyli że mnie nędzną Matkę? 
Ach Pam! fama fobie możefz odpowiedzieć 
Wiedząc dobrze, że Teby za to rozwalone, 

Ze przeciw memu Panu wznieciły do woyny 
W Grecyi, kilka Kroleftw, y nawet z Koryntu, 
Zawize nam przyiaznego (prowadziły Krola, 
Czyli też Krolewica. © Tymo: niefzczęlne affckta 
Na nielzczęśliwizy ażard naraziły mego. | 
E2 o Brata 


TYMOKŻIA. 

Beata Teogenefh Efef: Brat twoy? wiele tracilz 
W tak piękny, y odwaźnym "Fymoklio Bracie! 
Ale do.intereffu -- któż Tebom hetmanil? 
Jeżeli niePolixen? Tymo ach przyfiegaın, ganit 
' Zawize takie Imprezy. ef: Za coż. po obozie 
Nafzym, iak piorun tatál zolzezepeny na wozie 
Czemuż miatto zamykał? za co wodził fzyki? 

r Ach! gdybyś Panie ftyfzał,, przez dni kilka krzyki 
W tych murach, przeciw niemu Ze życzył traktábe 
Zawíze, 2 Krolem,. śni fie fzarpać do bułatu 

Na niezwyciężonego nigdy Macedona.. 

Ale Konfederatow rada zaiulżona, 

Fyfige mieczow W momencie na niego dobylaf 

Y w platki. go, za-pewae rozfiekała była. 

Gdyby na ich nieprzefłał: choć nie flulzney radzie, 
A coż profze miał: czynić, w takowym zakładzie? 
Tu fig wfzyfcy zgadzaią,. tu kto Tebańczykiem 
Wrodzil ig, de woyfka idzie, zwięzłym tzykiem,, 
Tu fie Grecy armuig na was, do pogromu, 

A Polixen, pilnować miał moie, atbo Domu 
Zwłafzcza, że wręce, tkano gwałtem mu, buławę;, 
God znią. czynić? ukryć fie z Bulawa podławę? 
S344 Lam, wielki Statyfto,, w takowym obrocie? 
Komu. byś rad wygodził czy fobie, czy cnocie? 
NA koniec, kiedy widział, że nie wfkora' radą, 
Wychodzi zniefzczęśliwą Tebanow gromadą: 
Na pewną y podściwą: zgubę, y odbiera: 

Ten profit, ktory w refzcię zdobi Kavalera. 

Jeśli tedy, Polixen: zarobił. na karg? 


AKT TRZECI 
już odniofil. za coż {yna pragnąc na ofiarę. . 
Szczerey zapalezywosti-- wybacz Ze tak lądzę? 
Y ktokolwiek ma: rozum przyzna, że nie błądzę. 
+ Wiefź zapewne, że zginął Polixen na woynic? i 
+ Sivfzalam od zaboycy.  Efefż Takći ou powiada, -(*) 
Nadczymże fig dumuiefz Panie. Ege oto nadtym: 
Prawda,, że iak- boiaźni tak nadzieie, wielkie 
Argumenta mieć możefz-- lecz Praxalpes wizelkie 
Ulatwi intereffa-- ma dofyć kredytu 
U Krola, u ciebie zaś {wych guftow. profitu- = 
+ Jeżeli żart” przyimnię, ieżeli zaś zdanie, 
Affiduię, że {rozfze wymyślić karanie 
Nie mogły na mnie nigdy okrutne wyroki. 
Y poptrzyfięgam,nieba! że pierwey obłoki 
Nad Kocytem uligdg;.pierwey Pluto: w Niebie, 
A wielowładca gromow, w podziemnym crebie 
Roapościerać fig będzie, pieswey fztylet w lercu: 
Utopię, niżeli z nim fłanę na kobiercu. 
Y owlzem, choćbym miała poltradaé dźiecięcia: 
Przyfięgamł nieuftąpię mego przedfięwźięciał: 
Męża! fortang! fyad tracę/ bez. fromoty. 
Y ma bać fig śmierci nie będę dla encty? 
Dość chwałebna impreza 4 nicfpodziewana _ 
Przyznam ci fig o-Panif żem innego zdania 
Będąc, tak wyśmienitą. wfpaniałość urmyfłu. 
"Fwoiego, nie tak. mocno z powiescim uważał 
Jak teraz dyfiyogwuig.  Zaczym z moiey ftrony 
Zebymci dał dokument, że u Macedonow 
E3 Cnota 


4) za fronie: 


| ` TYMOKLIA 
Cnota zawfze w obronie, zwłafzcza urozumnych, 
Day Acbaza lekretnie do mego namiotu, 
Z Praxalpem polityką, lecz oftroźną certuy. 
Refzte rzuć na fortuny przeyrzenia, y lofy. 
Ja odchodzę do Krola. Tymo: Ach Panie! oddaię 
W ręce twoie, te Wielkich Monarchow ofłatki, 
Ale prolzg o konwoy, bo widzę Hipolit 
U Krola zabawiony, ktory mnie tu fkrycie 
W prowadził do obozu, teraz niebefpiecznie 
Sekret y honor, podać mogę, między zgraie 
Zawziętych na mnie. Efef: Mądrze, owoz z tym fygnetem, 
Jak przeydzielz, tak fig wrocilz z cnotą, ylekretem. (°) 


SCENA -VI 
Tymoklia, Hipolit. - 
Tymo: ‘Ktoz to idzie-- Hipolit! powraca od Krola? 
“Ach niewiem, iak mu padła moia dziś obrona, 
Ale wolny- tu $piefzy- y w dobrym humorze. 
Hipolit. Jelzcze tu (woią Panią zaftaie Hipolit 
| Dymo:  Jefzcze fie zatrzymuię chcąc ci powinfzować 
Jako życzę ferdecznie. , Hipo: Łafki Aryttei 
Y iużem iá fzczęśliwy. Tymo: Ach gdyby cię nieba, 
Bratem mym naznaczyly, nieomylnie twoia 
Byłaby Ariftea- daley niemam flowa. 
Zwlaizeza, że moie Życie tobie winnam Panie, 
Y dla tego do tych czas ieiłem niecierpliwa, 
Czyli ći powinfzowaé wygraney u Krola, 
Czyli ferdecznym płaczem nadgradzać obronę 


Nie- 
(©) odchodzi. 


3 


AKT TRZECI. 
Niefzczęśliwey Sieroty. Hipo: jut zgoda y z Krolem, 
Y oraz z Praxafpefem. Tymo: yz moim honorem) 


Hipol, Sama (obie odpowielz-- ia eig zaś upewniam, 


N Tymo: 


Hipol: 


Tymo: 


- Ze Praxafpes z dawnemi do ciebie karefy 


W krotce ma wolą fpiefzyć, a iefzcze, co dziwna 
Za konfenfem Krolewikim, ktory modelufzem 
Jakim wymogł ia niewiem, -- iednakże bądź pewna, 


Jakże to? Alexander? Praxafpefowi (waten. 


Nie poyrmuię głębokiey polityki Krola, 

Ktory rezmowiwlzy fe zmoim gouwernerem, 

Cale odmiennym zoftal w.fwoich fentymentach. 

Jakże? autóryzuie? fzalone zamyłły — 

Praxafpa? Hipal. nieinaceey. HTymo: ach! Rogowie. Hipok 
niewiem i 

Co ma zafekret w takich dla niego faworach 

Czy nad sim, czy nad tobą, chce miłofierdziś, 

Czyli infzą w rezerwie taiemną przyczynę, 


~ Dofyć, że mu fig łatwym iak nigdy nie Bawil, 


Autoryzuiąc iego ognie, y imprezę, 
Y owfzem nieflychang nigdy manierg, 
Przeprafzal za ferwory, iakby nigdy Panem 
Alexander mu niebyt Tymo: Ach Tyranfki ferwor! 
Ale kiedy tak trogie fẹ na mnie wyroki, R 
Kiedy tak wafz Krol chytry wiwoiey wipaniałośći! 
Upokotze go wkrotce, y dowodem nięfiwa 
Na kryię iego wlzyftkie nad nami, zwycięfiwa. 
Teraz zaś Hipolicie ciebie daley biorę 
Za. opiekuna fyna, honoru, y cnoty, 
Y profzę przez twe Bogi, przez te trzy fieroty (*) 
C) donog upada. Hip: 


TYMORLIA 
Bipol: Czego żądafz o Pani? hamuy profzę żale? 
Ach! nieflufzne ukłony!-- powiedz poufald 
Poprzyfiggam na honor, y ná twoig enote! 
: Ze mam zupełną, zginąć 24 ciebie, ochotę. 
Fyme: Ach! Hipolicie=- {ckret tobie dziś oddaię, 
Y oftatni depozyt-- idź domego domu -- 
A ztamtąd weż Arbaza - tego do namiotu 
Zanieś, Effeltyona-- ktory mi rozkazał 
Tę zdradę choć niewinną - uczynić fekretnie- 
Tam mu dać deklarował, zupełną obronę! 
Snpplikuię - - nie neguy, tobie dufaigcey! 
Hipol. Wroé fie! profzę! od tego, Pani zamielzanid 
Ja idę w punkcie, - twoie wykonam rozkazy. (*) 
Tymo: Obligowaná będę bydź wam niewolnicą. 


SCE NA VEL 
1ymoklia fama. 
Sroga Bogini! co cię morfkie lzumy 
Brzydkich amorow Panią uczyniły. © 
Y iad to. twoiey mam uffuchaé dumy? 
Y kark poddawać, pod łańcuch nie miły? 
Ach! uflaú wtwoiey iuż nademną zrzędziel 
Bo Tymoklia, poddanąć nie będzie! 
Boginie gorne, czy leśne Dryśdy, 
Czy ktore Fetys ma, wfwym fraucymerze, 
Karm twoich piefzczot zwyczaynemi lady, 
Ofisruy fyna bezecney cholerze, 
Wityd, fkarbiedyny płći nafzey! zapewnie . 
Dziś, na Korynekiey zwiedzielz (ię Krolewnie! 


() odchodzi. Ale, ach 


AKT TRZECI. 
Ale ach! chytre tey Páni defenie! 
Ktoremi bles mnie wpędzić w frogie fidla, 
Chce mirodebrść, co po Po slixente - 
W kochanym fynu zoftały piescidlé, 
Zgubić, y twoją, y dźieciny dulze! 
Albo dać rękę Praxafpowi, mufzę! 
Ach nieprzebyte! lecz dwie tylko drogi” 
Jakiegoż dz fiay mam fig trzymać tore? 
‘Tu miłość froga! tu Macedon frogi! 
Zyé mi pozwoli, lecz żyć bez honoru, 
A ieśli honor przy mnie ocaleie. - 
Ach! honor- fynu- krew-- zciebie wyleic) 
Ach! zginielz fynu-- y to przyfzie czaly, 
Nie cnotą nazwą, lecz twardym uporem, 
Kiedy dla mego honoru okraly 
Zgubię cię, mogąc bydź ci ewiktorem! 
A co naygorfza! y dzikie puftynie 
Okrutna nazwą! dla ktorey fyn zginie! 
W fzakże Hyrkańfka choć drápiezná lwica 
Oftatnim broni ä2ardem, fwych dźieci, 
A co dziwnieyfza! cicha golebica 
Pifkle fälwuige, y ná ogień wleci. 
Tyz bedzielz frozfza, ná twey krwie ofłatki? 
Nad beftyślfkie, Tymoklio matki? 
Ale- co mowię/ nie 14, śle ferce 
Tak mi dyktuie, podłe fentymenta, 
Niechcę- nie będę! ¡uz więcey ná bierce! 
Z ktoreyby cnota nie była kontentá! 


Niechay 


E 


EC 


"TYMOKLIA. 
Niechayle będżie upor w ftatkui twirdy! 
Jeem gotowa ná wfżyftkie agatdy == 
Albo wiem co czynię! poydę== 


$S é È N A Vi 
Tymoklia.  Prastajpes. 


e 6 u e'e ś = fłużę Páni 

% rozkazu Krolewikiego; ktory idk Mońatcha 
Roftropny, nioie ognie, teraz iuż inácicy 
Dyfiyigwuie, y chwali güfta wy$mienite: 

Tak dźiki Alexiüder! teraz iuż ami¢kczony! 
Approbuie, co ginil, chwali, co potgpiál? 
Coż to ie? czyli figment? czy tak nielłateczńy 
Ow Bożek Alexander! Praxi Monarcha waleczny 
Groźny; śle toziądny, 24 mądrych pořad 
Paílye Twe kierüie, a co Bofki przymiot | 
Wizyfey w nia wensiemy, dawizy dokumentā 
Swey władzy, moy dyzhoniof, á twoie lamenta, 
Wetuie wfpäntaloscig dobtoćżyńńey tafki. 
» Ktofyż to Korilyliätz, tak mocny u niego? 
Sycyon, Hipolita Guwernet köchäny, _ 

Jak wielkich fentymentow fłatżeć zawolany, 
Ták ztozumu fwoiego tę zńałazł powagę; 

Ze zdániá Alexandra, ná mą ffóńę wages 
Gruntownie häkierowäl: iuż nić niedoftäie 
Tylko łafki twey Páni! oktorg ia Zebrze (*) 
» Batdzo dobrze, idź zeinng, z wielkim ‘Macedoriem 
Wipanialoscig certować będę, y rezonem. 


C) donog upada. 


Pram 


AKT CZWARTY. 


Prax: Ach momencie upragniony? 
Teraz fpiefzę do korony! 
Zapominam dawney trwogi = = 
Odbieraiąc fkarb tak drogi. (*) | 


€) odchodzą, - 


KONIEG AKTU "TRZECIEGO. 


AKT IWW. 


SCENA L 


EFFESTIO, _SYCYON. 


‚Syeyon © Łyfółem nieomyloie, że ufpokoiony 
| ) Nie wyfzedł lecz wyleciäl od Krola, y profto 
~~ Do głupich bo wzgärdzonych, wrocił fig kareflow. 
Jednak nie koniec iefzcze boiazni y trwogi. 
Y chociaż iuż pod twoią Arbaz protekcyą. 
Może wzgardzona miłość nową awanturę 
Uczynić Efef: To do nieba należy. Ale ia 
Nigdyin fie niefpodziewał, tey łatwości w Krolu 
Ktorą mi opowiedziśł, dla twoiey imprezy, 
Präwda że nafa Monárchá powolniey{zym bywá 


Fa 


TYMOKLIA 

Dla tych, ktorzy mu (zczerze y rozumnie mowig, 
Y z tey famey przyczyny, walzych Atenczykow 
Szacuie Alexandet; że co ieft chwalebna 
Eftymuią, iednakże bez wfzelkiey mafzkary 
Cokolwiek nágannego, iak flowem ták piorem 
Gromią ty cenfuruig, choć w ofobie Krolow. 
Tę wolność nalz Monarcha, hamulcem nazywa. 
O ktory Monarchowie flaräd fig powinni. 
Zeby záwlze w granicach rozuniu, y flowy, 
Rządzili poddánemi, dlá tego przy fobie 
Zawíze dwoch Filozofow iakby Dyrektorow 
Trzyma, ci dobrych y złych wnim,rzgdey humorow. (4) 
Ale ci przyiäcielu iefzeze füpplikuie: 
Pozwol mey ciekäwosci, poufale tobie 
Dwie tu kweftye podać. Pierwfza czy Hipolit 
Był świadkiem twoiey zKrolem negocyácyi? 
Druga, coś mi námienil, o twym Hipolicie, 
Że go dziwne przypadki, Dziedzicem Ictaku 
Uczyniły, czy wiedźieć mogę? czy fekretu 
Pieczęcią zatäione? Sycy: ná pierwfze pytanie 
Odpowiádam, że nie był. W drugim wiele Panie 
Pragnielz! átoli widzę, że mnie władza Bogów 
Do wyiäwieniä światu wielkiey táiemnicy 
Podobno przyniewoli, iäkie$ bowiem wrożki 
Rozum moy konwinkuia, że koniecznie dzifiäy 
Proroctwo Apolliná, fkutek fwoy odbierze. 
Ach! Bogowie! uflyfre!iakgs awanturę. 
Przyznaię ci fie Panie! za twym pozwoleniem; 
Giyby mnie nieinteres do tego niewolił 

(k) Califienes y Anaxarchus. Co ci 


. 
| AKT CZWARTY. 

Co ci wyiäwie mulze, mowię z pozwoleniein, 

Choć godney ciekawości, żadney Odpowiedzi 

Nie dałbym ná pytänie, yvowfzem ná mecie 
"Choćbym śmiertelnym ftangl, wytrwáloym w fekrecie. 
Ale że ty dać moZelz mey fprawie obronę, 

Choć wielkiego fekretu odkryięć zaflonę. 

Efes: Przyime, y wiem że bardziey piefzczenizey na Świecie 
Kátegoryi nie má, i4k węzeł, w fekrecie. 

Lecz że my Miniftrowie, przy tym przyiäciele, 
A zatym bredytować możem fobie wiele. 

Sycy: Ná tym też fundamencie krotko ci wyrażam: 
Przed lat blifko dwudziefłą, ten co dziś w lttaku 
Mentor, po flawnym Prawriuk rządzi, Telemaku; 
Gdy z Aulidy [we woyfko pod Oyczyfte fkäly 
Powolnym ciągnął, wiatrem, poftrzeg] okręt mały, 
Y poznał rozboyniczy, ktorzy czy z Epiru, 

Czy z Koryntu, uchodząc prawie iśk bez ftyru 

Zeglugę kierowali, więc ná ochotnika 

Zawola, 4 żeby mu doftali ięzyka. 

JA na ten czaś w Atenach dawfzy wale fzkole, 

U Dworu tego Pana, pierwfze mialem pole ` 

Dad, Kawälerfkiego, w oczach ¡ego probe 

Serca, więc ná [wg biorę ten ázard, olobe: 

Y konfens odebrałem, zaczym wtym momencie 

Oddano mi kommende, ná iednym okręcie; 

Ten zäleciwfzy Bogom, y władzy Neptuna, 

W krotce mnie naraziła na zboycow Fortuna, 

Bo ledwie moie, zzboycow, zrownały fie żagle, 

Bez rozmyflu, przypułzczam śttak do nich nagle: 
5 


TYMOKLIA. 

Za ktorym wielką wludziach uczyniwfzy firate, 
Wart, na dno morfkie porwał fotrow, y fregate. 
W. tym (tu ję zdziwilz Panie! y mnie 2 fundamentu 
Do tych czas ferce fkacze) z biednego okrętu 
Gdy go Neptun pożerał, iakaś Białogłowa 
Z płaczem do nas kieruie, przeraźliwe flowä: 
Potym wypäda z nawy piafiuiąc dziecinę, 
Y gdy chce do nas mowić, widźiemy dolinę, 
Ktora, nad nia tonącą, uczyniły wody; 
Z wielkim niebefpieczeńfiwem, iednakże bez fzkody 
Niemowlęcia, ślbowiem w pychowym wezgłowiu 
Zawinione, plywálo przy Życiu, y zdrowiu. 
Y ten to ieft Hipolit z= Efe Ach! w Poćtow wielu 
Fabuły takie czytam! godny Przyjacielu! 

Syey: Prawda, że za fabułę, y komment niewiesci 
Y ia zawfze podobne zwykłem miewać, wieści. 
Ale że na to, moje wdźieri patrzały Oczy, 
Z gościńca prawdy, ięzyk naymniey niewykroczy, 
Kiedy choć nie podobne do wiary, ewenta 
Referuię, upewniam, że nie fg kommenta, 
Coż profze daley było? Sycy; przyznamci fię fzczerze 
Já, na täki trefunek, w niezwyczayney sferze 
Paflyi, rzuciłem fie do niewielkiey barki. 
Y iuż, iuż, przędze zycia niemowlęciu Parki 
Przecinaigce, wielkim ázardem wftrzymałem 

„ Wyrwawfży, prawie, morfkim przywälone wałem 

W tym kiedy mokre zniego rozwiiam pieluchy, 
Takie na mnie powftaly nagle, zawieruchy! 
Ze gdy bat, raz fig waniefie, drugiraz opadnie, 


Jużem 


Miedzy okriitnym fzümem Boreälza, blifko 

Dnia iediiego, y nocy, wigcey miatem (kruchy 

Z ferdecznych płaczów iego, niźli z żawieruchy. 
Lecz po tak ftrafźney nócy; y gorfzym noclegu, 
U niefpodźiewanego znalazizy fig brzegu, 

Jefżcze ftożiżą ż myślami dyfpiitę y [przeczke 
Miałem, niżeli barka zfłuktami potyczkę, 

Raz w fobie difży fzukam; drugi raz w dziecinie, 
Tu iuż burza uftała, á mnie że nie minie 

Zdaie hie, te za w poście ktore były fkały, 
Rozúmialem, Że nowe bałwany pow/taly. 

Strach w fercu, mgła wztzenicach, pełne zumu ulzy; 
Przecież gwältein pod władzę rozumu, y dulzy, 
Przyniewoliwfzy boiazú, y wzigwfzy dziecinę 

W pul ftruchlałą na rece, zawołam o linę, 

Y miłofierdzie do tych, co ftali przy brzegu, 

Zeby mi dáli pomoć, w takowym zabiegu. ` 

Y znalazłem wnet łatwość, bo obywatele 


Tey 


TYMORLIA. 
Tey krainy, nie pragną wawanturach, wiele 
Uxfonow, zaraz lecą prawie ná wyścigi, 
Z tak okropney, moie wyrwać, na wolność intrygi, 
Coż to profzę za ziemia? tak w niefzczęściu czuła? 
dycy: Wipolnego nam narodu, Focenfka Iufula, 
Tey mielzkańcy, wzigwizy mnie z fkolatäney nawy, 
Y oraz chcąc dofłąpić niesmiertelney awy, 
Jedni Zaluig, drudzy wychwalaig Bogow, 
A każdy na wytchnienie do (wych wzywa progow, 
Ukontentować pragnąc po tak wielkim fmutku. 
Jako żem fie nie zawiodł, iak w flowach, tak wfkutku. 
Y dziwuiac fie, na te w ludziach obyczaie! 
Zdało mi fig, żem trafił wElizyi(kie kraie, 
A że w teyże Infule proroctwa Delficzne 
Po całym świecie fłyną, dziecinę, przez mliczne 
Odżywiwizy kanary, profzę Focyánow: 
Zeby mi wolno było dziękami Niebianow 
Za taką łafkę uczcić, ktorą ta kraina 
Wyświadczyła; a bardziey chcąc od Apollina 
Wiedzieć, co to za dziecię, przez takie przypadki, 
Do mych rak doftato fig, od Oyca, od Matki? 
Jakoż moie nadzieie fpełnione ewentem. 
Nie fzerze fie, z iakim wizedl, przed Kortynę wftrętem: 
Z iakim ftruchlały, padłem przed Olturzem, flrachem: 
Kiedy fzumy tak firafzne, firzefzly całym gmachem. 
Dofyć, że wtak okropney zoftawalem porze, 
Zem chciał uchodzić ztamtąd, choć na ftrafzne morze, 
Y wtych trwogach y Arächach, na moię fupplikę 
Te mi dał oboiętną Apollo replikę: 


Eifel: 


„Tymoleon 


Iycy: 
Tymo: 


AKT... CZWARTY. 
Zguby Praxelpefowey -- Hipolit nic cale 
Niewiedział o imprezie” y krzywdę mi czym 
Przywlalzczaigcy fobie odwagę y męftwo 
Rak moich! mego ferca! rezonu y cnoty 
Acht cudowne wyroki! tefzcze-~ nie defperuy (9 
Coż, ftoifz-w zadziwieniu, idź-- leć» 4 wyiednay 
Audyencya dla imnie- - álbo zamnie powiedz: 
Ze ten ázard za honor, Tymoklia fobie 
Poczyta-- y odważnie chetpi fię-- zrewanzu 
Nad zaboycą iak męża, tak Oyczyzoy»- Sycyon. idę, 
Nie defperuy Sycyonie, 
Jefzcze może bydź w Koronie, 
Nad kim ferce płacze, 
Zatlumi rofpacze. - (m) 
Dźień w wytokach datowany, 
Ze Hipolit twoy kochany, 
Qyczyznę wyzwoli, 
Z tyrannow niewoli. 
: O oyczyźnie pamigtafz twego Hipolita 
A onim zapominafz idź prędzey do fadu. 
Ach! Pani Tymoleon! (Tymo:) Ach! coż to ia Bes. 
Brata motego Imię w/pomina ten Barzes, CE) 
Tymoleon odpowiedź w Delfach Apollina' 
x. Czyli interes, czyli tylko prozne flows. Ge 
Ach! czegoz czekaż - = biegay -- iá będę w Pałacy (****) 
Sycycn. Ach! zaplaczefz rzewno 
Koryntíka Krolewno! 
ul Kiedy 


©) na fironie | (m) weh śpiewa. 
(**) ma fironie. (***) na frome. 6” br ) na ftronies ~ 


7 TMORLIĄ 


Kiedy dwie dałoby: 
Przez miłe ofoby, 
Nagle fzczęście zerwie, 
Ale to w rezerwie, 
| Zoftawmy do czafü, 
Å teraz z taraflu 
Wyrwad trzeba Pana, 


KONIEC AKTU CZWARTEGO: 


AKTY 
ALEXANDER. EFFESTIO. 
aa. Edynie nd ' dokument przychylnego tobie 
“Serca, exekucyä, na czas odwleczona, 
Jednak naftąpić musi; 6 honor mi idzie: 
Epp: Wiątefz mnie mocniey Panie, 4 tym famym każelz 
~ . Mowié fźczerze, że cafość twoiego' honoru 
Szwankowaé musi, ieźli zażylem rygoru: 
Alex: Coż! nie ief oczywifty Hipolit zabóyca? | 
- Effef Nie ieft'zapewne, Krolu. Alex: Wfżakże am przyznaie? 


> Ejef - Toż to amo Tymoklis, ćwierdźi. Alex: Tam niewiesci, 
; BE "A zatym 


AKT PIA, 

A zatym flaby bardzo fundament do. * 
Efe Stabfzy iefzcze, w młodego Kawálera flo: 

Zwlalzcza.- Alexan: Co?co? niewiele, iu 

Hippolit | | 

Od nas, reflektuyze fie. Efef: Daleka rożnica: 

Między wolnym od władzy nad fobą miłości 

Krolem, y Hipolitem, wfzakże twoie zdänie, 

Ze miłość gardzi życiem, częfło y honorem. 

Tego wfzyftkiego żywym chce Hipolit wzorem 

Zofłać, á Tymokliá (iak wiem dofkonśle, 

Y tobie już oznaymił) determinowaná 

Däwno była, odwaznie ginąć, dla honoru, 

Y Ratku fivoiey cnoty, A że wynalazła 

Fortel na konkurrenta, przez iego zabicie, 

Zemscila fig (kutecznie, obroniwfzy cnotę. 

Racz tylko fluchag, Panie, © co fama prośi, 

Y fpofobu okryślić, tak firálzney imprezy 

Przed Żadnym niechce, tylko przed twym Majeftatem: 

‘To bydź nigdy nie moze. Effet: Proźna! lubo wielka 

Ofirożność, wiezwycięży! bo bez kfztaltu mowi! 

Paflya cię uwodzi. Effef. Za twoim honorem 

Ktoremum konfekrował wfzyftkie moie zdaniá, 

Więc zeubię Tymokleg-- lecz nie käwälerfki 

Byłby rewanz, zapewne, wlzyftkie me tryumfy. 

Krwią by (wg zagáfila: wfzakże z [wey imprezy 

Chełpi fig, y odważnie czeka zguby życią. 

: Nie zawodnie Monarcho wnoś rezolucya, 
Więcey niz Bohatyrfką z tych flow; kiedym pragnął 
Wiedzieć iakim {polobem, y od kogo, zginął = 
Ha 


Praxa> 


T 


> TYMOKLIA 
pes: Tymokliá, ná pierwfze pytanie: ne” 
_„jfiggła ná twoy honor! y ná całe Nieba, | | 4 
“Ze ona, nie Hipolit, zgubiła Hetman. | 
A na drugą kweftyą, pod tą kondycyg | Al 
Deklarowała, wydać fpofob fwey imprezy: | 
Jeżeli iey wyledriam dekret, choć okratney ] 
Smierci. Więc zguby pragnie, ani fig iey lęka. | A 
Jeżeli tak! 4 zatym będzie honor wcale; — 
Fezli zginie Hipolit, miafto tey mafzkary! 
A fprawiedliwość iaka; Alex: wien = wiem co udczynie~ 
_ Domyślafz fig podobno? Eff: nie moia rzecz Panie 
Bez-órdynanfu, twego umyflu klauzury 
Łuftrować, cale nie wiem. Alex. Uczynię zapewne <= 
Y oraz obliguie, na wfzyftkie przyiazat 
Obowiązki, nie famuy moich ińtencyi: 
Moy áffekt y charakter tama być nie może 
W twoich dyfpozycyach, ieżeli co (gdzt 
Rozum, $ ufta rzeką, to trybut poddanitwa | | A 
Ach! przewrotne! na zgubę zawize Macedonow! 
Ateńczykow dowdipy-~ poznaiefz co mowig? 
Domyślam ie, że mabydz Sycyon wniełafce. | 
Wielka dla niegó kara! Alex: y flutzna, wizak ¡ego 
W ufzach twoich obładne flowa, dokazäly 
Tyle, żem Praxafpowi, pozwolił, wintrygęy 
Y raz zgromione, znowu: wdawać fig amory» 
Sycyon tedy author, śmierci Praxafpefal 
Sycyon pierwizy autor, mego dyzhonorul: 
- Sycyon, froga Śmiercią, da fatysfakcyą! 
Efef: Diugom fig wzbrandt Krolu tobie rewelować 


Tego 


AKT PIĄTY» 
Tego, co iako widzę zgadza fig z. : 
Coż to profzę za fekret. Efef: Wielk. 
Pierwiza: bądź pewien Panie, że ten mądry u 
Madrym go przy mnie nie zow; Egej: fam mu _ 
znaiefz, 
Kiedy mowilz, Ze twoie przezwyciężyk zdanie. 
Ale przewrotnym kíztaltem, Efef. nie neguię tego, 
- Jednak y iaki fpolob (tylko wybacz Panie) 
Będzie go dyftyngwował w wiekopomne czafy: 
Ze Alexander, poznał dopiero zewentu, 
Czy chytrość, czyli walor, iego fentymentu: 
Y to drugi był fekret. Pierwizy, że ten ftarzec 
Sam fig chce ädardowäd ná śmierć, zakladaige 
Fundament w tym wierności, przeciw fwemu Panu; 
Ktorego włalnym życiem, iud nie faz falwowat. 
A tak, przez żemftę nafzg do niemiertelności 
- Wrota mu otworzemy, oraz wieczney flawy. 
©! Fortuno w tryumfach famych nieprzyieznó! 
Zwyciężyłem Grecya, przy mych nogach ięczy; 
Kogokolwiek mi rezon, pod rękę riaftręczy. 
Ażyś drży przedemną! ukleka Afryka! 
Zgotá, kto fie pod fłońcem woiować ośmieli; 
W pęta idzie fromotne, w łańcuchy y tyka. 
Albo teź, wkrwawey dumę zagaśi kąpieli. 
Jeden ftarzec zgrzybiały! drugi chłopiec piochy! 
Trzecie naynieznośnieylze! białogłowy fochy! 
W tak trudne pafzą flawe w plątały zagony, 
Ze honor, albo humor, będzie zwyciężony. 


#3 of 


w: 


TYMOKZIA. 


paniałość, dlbo wzgarda to wfzyfiko zatłumi. ©) 
aie- iak widzę z geflu- żołnierz weyścia progie 
Wolna zawize poddanym do mych ufzu droga, 


SCENA I 


Alexander, Effeftio. Zolnierz znakrytachelnem twarzą, 


Zotnie: 


Bota. 


Alex: 


Adoruię poddany Monarche. Alex: Coż więcey 


Powiefz. Zola: Naywy¿loy Krolu, chcę mieć honor zmoiey- 


Rzetelności, uciebie, Alex: W iakim intereflie. 
Mam wiadomość zupełną awantury, z natzym 
Hetmanem. Alex: wiem ią z gruntu,zaczym proźna będzie 
Twoia mowá. Zod: lecz mogę wiecey niżli inni, 
Dla Panfkiey ciekawości wynurzyć w dyfkurfie, 
Coż- nowego opowiefz? Zofa: tylko o czas profzę 
Y cierpliwość, bo iedne będą dość ciekawe i 
Rzeczy, drugie przedziwne, má koniec potrzebne 
Do wiadomości czafow wickopomaych, ktore 
Odemnie bedziefz fłyfzał, nayłafkawfzy Panie, 
Rezon dość Kawalerfki: Jecz fktad y talia, 

Poiąć cale nie mogę, ukrywa fie czyja. (**) 


Mam ¡uz konfens Monarchy: Alex:flucham nie cierpliwie. < 
y | 


Zaczynam od Koryntu, źawfze przychylnego 

Majeftatowi twemu, nie dawnych ten czafow, 

Miał tę fafke uBogow, że z Tronu dziedzicow 

Dwoch, chełpił fię przed światem. ktorych Filoxena 

Powiła Dionowi, Alex: dokgdie te fowa ("* ) 

Zmierzaią. Zot: Lecz zawźięty na Korynt y Krola 
Dyonie 


(*) ná fironie, (**) na fronie. (***) na fronie. 


> 


Zul 


Ef 


AKT PIĄTY. 
Dyonizyufz tyran, wiedząc z odpówiedzi 
Apollina, że ieden Sukceffor Dyoná 
Ma niegdyś ofwobodzić od iego tyrańfkich 
Rządów, iak Sycylig, tak wiafng Oyczyzug. 


| Efef; Ach Bogowre? ta widzę będzie awantura, 


| Zołn: 


Którcy mi dziś powierzył Sycyon wfekrecie. (*) 

Subordynowal łotrów na zgubę w dżiecinnych 

jefzcze latách iednego z fynow Filoxeny, 

Jakoż fie y powiodło zdradą, Tyranowi. 

Ponieważ zmainkg razem potwany Krolewic, — 

Wielkich Zalow zofławił pobudkę Dworowi. ' 

Źwłafzcza, że wizyftkie wiego fzukśniu {pofoby, 

Sama fie zakończyły, bez fkutku, rozpaczą. 

Nayiainiey/zy Monarcho ża twym pozwoleniem 

Pyrać będę o imie tego Krolewica. (**) 

Niechay predzey Re) importunng mowe. (C Lede 

Konez rychley. Zofn: Yto pierwíza dodalfzych á awantur 

Incepta Panie była, po ktorey, Krolewng- 

Tymoklig, Polixen fyn Epaminonda, 

Y fükceflor cnot iego, iako też Fortuny, 

W przyiazú wziął dożywotnią. Alex: Koryncka Krolewna 

Ta to ief Tymókka? (**** ) Zolni pod tą kondycyg, 

Żeby woyfko przeciwko Śycylii zebrał S 

Z Tebeyczyków Polixen, śle zabawiony 

Domówemi rózruchy, traktátom z Dyonem 

Choć folennym, zadofyć nigdy nie uczynił. 

Zaczym czafow nie dawnych, do Tebow, fekretnie 

Kro 

Ć) na fronie, ©, (5) na fronie. 

(%) na fironie. (***) na fironie. 


| a” . TYMOKZIA, | 
FY Korynty wyfyła fwego fynä, Alx: Syna - | 
_ u@inionego? Zoln: Wizak rzeklem, że dwoch byłofynow, | 
© Ale y ten zapewne zginiony, bo kiedy oe 
Pofitkow domagał fig, y iuż Polixena 
Nakłonił na fwą ftronę, w ten czas, niefzczesliw& 
"Rada Konfederatow, wfzyftkie ich flaränia 
W momencie rozfypałą. A iako nielzczęście 
Bez drugiego nie wytrwa, mialto intereflu 
Wykierowania (wego, miłością otruty 
Sioftry Polixenowey, Krolewie Koryncki, 
Na woynę niefzczęśliwą, krew razem y życie 
_Ofiarował Tebanom, y dziś przed murami, 
Przy oczach twoich Krolu zginął heroicznie. 
Jakże! to Teágenes- był fynem Diona»- 
Nafzego przyiacielä? Zola: miłość niefzczęśliwa 
_Wzbudziła wnim nie wezelny rezon, wraz z ażardem, 
Po ktorym, zgubił wizyftkie Koryntu nadzieie. 
To druga śwantura. Alex: Z kąd tobie wiadoma? 
W krotce powiem Monarcho, leczj pierwey odkryię 
Jak dziwny: dzifay śżard, 4 raczey kryminał 
Popelniony ie/t w Tebach. Oddawfży zaś więczną 
Chwałę, twoim dekretom, Żeś potępiał ognie 
Nie fłufzne w Praxafpefie; iednak on bez muzgu, 
Kiedy chciał uknowaną wykonać imprezę, 
To ftrachem, to piefzczoty, to cudnemi fochy! 
" Attaknie zacięta wfwoim przedfigwzięciu 
Tymoklig, ta widząc, że fie niepodobna 
Z honorem tak mocnego pozbyć importuna, o / 
Zaczym poftanowila życie mu odebrać, 


Co takina 


Efek 


Sycy: 
Lotn: 


Efef: 


AKT CZWARTY. 
Tymoleon wyzwoli Korynt, Syrakuzy, 
Szwansowaé będzie w życiu, gdźie panuig muzy, 
Szczęśliwizy niżeli Brat; na koniec w koronie 
Uyrzyfz tego; ktorego piafluiefz ná łonie. 
Potym ucichły ftrachy, po całym Kościele: 
Zem iak ia, tak też do mnie mogli przyjaciele 
Mowić, fzczerze winfzuigc, täkiey odpowiedzi... 
Ale ktoś tu nadchodzi. Effef ach! importun wielki, 


SCENA IL 

Syeyon. Efeftyon, Zotnierz. 

Czego po nas wyciągafz! w krotkich wyraź flowach, 
Rzecz ci Panie przynofze, y firalzną, y mową: 

Praxafpes twych ámorow iuż przypłacił, głową. 

Nad ktorego fktwawionym, y umarłym ciałem 

Stal Hipolit zdobytym (Sycy:) ach! (°) deh! (Zołn:) Pue 

ginałem, 

Y rzekł do mnie, idź, zanieś nowinę kommendzie, - 
Ze iuż tym co był przedtym, Praxafpes nie będzie == 
Caly raport, y wierny. Sycy: Gdzież teraz Hipolit! 
Za twoim pozwoleniem miły przytacielu . t) 

Ide w punkcie do Krola, wfzakże rák: należy, 
Approbuie. (Efe) lecz pierwey (1) wiadomo to komu? 
Tobie pierwfzemu, wierność moia to powierza, 


4 fi 


..Wiadoma nieief iefzeze ta, nikomu [prawá, 


jdyź fig to fkryeie fłało, wdomu Tymoślii. 
Zaczym dla uchronienia iśkiego tumultu, 
G 


C) na fhronie. "Gd Sycyona. 
(1) gtosno do Zołnierza. ść | 


Zołn: 


Sycy: 


| | TYMORLIA. 
Rozkaż imieniem tafżym, żeby do Pałacu 
"Tak feralnego, Żaden wchodzić fie nie wśżył. 
C) Aiaśpielżę do Króla. Syey: Przez Bogi człowiecze; 
Wynurzmi, co fig ftało; ieżli [pektatorem 
Tak firafiney trágedyi byłeś oczywiflym? 
Dia Krola y kommendy rezerwuig fobie 
Refponfa== śle widzę Hipolit ta idzie, 
wywiaduy fig od niego, iå ża Ordynanfem 
(**) Do woyfka dążyć mulze. Sycy: Acht ach? Hipolicie 


SCENA ML 
Śycych. Hipolit, 
Sycyon wzänielzaniu paflyi, y tWatzy, 
Coż to ie? ow Filozof? coby miał Reguly 
W awäntürach minie dawać? Syey: iuż mole MaXymy 
Uftaty w fwoiey mocy! iednak, ach! kochany 
Pźnie! przez te łży prafze: ożńaymiy mi fżcżerże, 
Co ża władza nád tobą dzifiay dokaztie? 
Perewrotna tol Filozof-- pyta Käwalera-- _ 
Co ża władzą Bogowie maig, nad ziemiany? 
Kto fercem? kto úmyllem? kto honorem ? rządzić 
A wrelzcie ieźli pytafz? że zgiął Praxalpes, 
Cayia to była władza? nato odpowiadam: 
Nieba tak prźeznaczyły, fkutek dała rota, 
Y honor, ktory drożlzy nad życie, iednego 
7 naygorfzych Mäcedonow, zaczym mulat 2gingé. 
Ale nie ztwoiey ręki. Hipok: álbo lá bez cnoty 
Syeyonie? tul otym niepottżebna mowä! 
Co bye 


C) odchodzi, — C) odchodźi. 


| "AKT CZWARTY. 

/Co było napilino wgornych protokułach i 
Stało fie-- nie odmienifż-- y gdy fig nietrwoży 
Tym śżardem Hipolit, tobie iefzcze bardziey 
Zdobywać fie potrzeba na męftwo umyflu. 
Teraz tylko myśl o tym, iakim modelufzem 
Sałwować wiadomego tobie wiezniä? o mnie 
Nic fig całe nietrofkäy. Sycy: Ani ty oniego. 
Gdyż w Pałacu Pindarä Poéty, befpiecznie 
Do tych czas ukrywał fie, 4 dopieroż teraz 
Po zgubie Praxafpefa, łatwiey fig utaić- - - 

Ale ieźli Hipolit rownie wśrefzt póydzie? i 
Nacoż fie przyda rezon? Hipol: lecz chyba pofoką 
Choćby famego Krola, drogę do więzienia 

Pierwey ufarbowawfzy, Sycy: Ale Hippolicie! 
Jeżeliś choć okrutnie zabił Praxafpela, 

Anie zinfzey pobudki, tylko (iako mowifz) _ 

Dla obrony honoru, lub cnoty, upewniam: 

Ze tyle znaydżiefz w lądzie Alexandra Krola 
Rozumney dyfkrecyi, ile warta cnota, 

Zaczym rezonu zazyi, cale rozumnego, 

Ani fie náymniey wzbraniśy pewnego śrefztuy 
Zwłafzcza, ieżeli ten kommils Effeftyonowi 

. Powierzy Alexander, á iá poprzyfięgam - 

Ach! iuż ci idzie--- moią wykonywać mowę, 


G2 


TYMOKLIA 


SCENA M. 
Syeyon, Hipolit, Efeftion, Żołnierz. 
- (5) Cofniycie krok ná chwilę- - protzę Hipolicie 
Nie odmawiay moiemu fercu, y pragnieniu 
W żadney kategoryi-- świadczą tu przytomni 
Bogowie, żem przyjaciel. Sycy: Bezrowni pod Niebem, (**) 
Hipol: Na mayciężlzą imprezę, fakryfikowáne 
Malz ferce wHipolicie, byle bez ufzczerbku 
Honoru, Krolewikiego we mnie urodzenia- = 
Effet: Affiduig, że honor twoiego Imienia 
W pierwfzym u mnie refpekcie, dlá ¡ego całości 
Wyiednalem ordynans u Wielkiego Krola, 
Zebym ci aflyftowal do iego namiotu. (mawiay. 
Lecz iäk zwyczay woy(kowy, Hipol: cot więcey? do« 
Efeff: Uznaiefz (erce we mnie przychylne dla ciebie. 
Hipol: Cały świat, tak wielkiemu wierzy Miniltrowi. 
Efef: Więc powierz Kawälerze twoiego honoru-a 
Y broñi -- memu fercu.  Hípol. Byłaby niewdaięcźność 
Tę broń ktora dziś była w fercu nieprzyjaznym, - 
Ták miłemu oddawic. Effel: Więc na ręce odday 
Kawaler(ki depozyt, będę go piaftował 
Rownó z życiem y flawa, iak mi áffekt każe. 
, Rozumiem, cżego po mnie pragnie Alexander == 
Ale tego żałuię, że na tę impreze 
Ażardował mojego dziś Effeftyona = = 
_ Jednak (lubo to gwałtem, ięzyk moy wynurza) 
Kto fig na fo odważy, nie dokaże {nadnie, 


Chyba. 


(*) do Zolnierzow. (19) na fironie. 


AKT CZWARTY 

Chyba trupem Hipolit pod ärefzt podpadnie. « 
Wybacz.= żem to wymawił- rownym ieh Krolom. 
Zgadzam fig z dofkonalym rezonem y męfiwem, 
Wiedząc, żeś Kawälerfkim yościń cem, z pod rządu 
Ewinkowäny, zoftal, nafzego Monarchy, 

Y dla tego Krolewfkie dyktuie ei ferce 
Sentymenta, lecz ieźli wtwym fłatku pa wadze 
Oboiętney zoftanielz, y wzgardzifz rofkazy, 
Godney! á panuiącey nad twym fercein władzy! 
Profzg, na to odpowiedz” y żebym nie bawił, 
- Monarchę, y ordynans twemum fercu, ftawił - « 
Oto idzie-- patrz * füchay-- 4 iá będę milczał. 


INS CENA y 
Syeyon, Hipolit, Effefiyon, Aryfied, 


Kawalerze! coć radzą, wykonay, bez zwłoki, 
Coż na to Hipolicie?  Hipolir. ach! - - - = - 
Nie przełamana władzo! choć fübtelna! (*) 
Ozywiaigca! chociaż y śmiertelna! 
Choć gorycz, lecz smaczna~- 
Trucizna nie znaczna! --- 
I, Rana y życies-- 000 
Eef: Mafz rozkaz! day replikę! godny Kawalerze? 
Hipol. ~ = Idź miła broni! idź od mego boku! -- | 
‘Trudno niefłuchać milfzego wyroku - Cit) 
Na rygor y razy,s = a 
Kiedy mafz rozkazy + « = (+) 
‘Spiel Hipolicie! 
mu = G3 ada BOJE 
C) ta fironie. (**) nafirmie,  ( EY edchodzs. 


TYMOKLIA, 


yfl: Ach! nie te moie były intenta! 


Stoy Aryfteo! bedziefz kontental 
TER Mam dolyé fpofobu, a 
Wrocić go y zgrobu, | An 
Lecz śpiefzyć mulze, (*) | So 
Taki śwantaż maig amory, | 
Ze wfwey chorobie kocha fig chory, 

Maiąc za pleyzery, 

Kiedy dla Wenery 
Utraci dufzę. 


SCENA YL | 
Sycycu. Aryfea. Sye} 

Nieflufzna Cale twoia krytyka! á zwłafzcza 

Do tey,y przy tey Damie, ktora utraciwizy, 

Raz fwego ferca Pana, wfzyftkich Kawalerow | An 

Wzgardziła offertami, y żebyś nie fądził 

Za upor ten proceder, że ztwym Hipolitem 

Niechcę chodzić w zaiemność, chociaż niewolnice 

Wiedz o tym, żem iuz była temu poślubiona, 

Ktory dla mnie, w Koryncie berło, y doflatki 

Krolewfkie utraciwfzy, ná dzifiey{zey woynie 

Krew zżyciem äzardowal, niewdźięczna bym byla 

Gdy bym Krolewicowi raz oddane ferce 

Wikłała, winfze pęta; zaczym twoy Hipolit, 

Czy Mars, czyli Kupido, iam nieieft Wenera- s 

Jek cnotę, tak wymowkę chwalę godna Damo! 

Krytyki mey do twoiey nie ftoluy oloby, Sy 

“> Nie tea 4 
(>) odchodzi, ( 


AKT CZWARTY. 
Nie ten cel thalą moie gorzkie narzekania, - 
Nie toy fłatek ia ganię, lecz tylko {poloby! 
Tak nierożeżnanego dla fiebie, kochania. 
Jakiekolwiek niech będźie ia ieftem bez winy. 
Ale prolze o Panno ( ieśli moim latom 
Honor zecheelz uczynić) niechcieyże odmawiać 
Ciekawośći. (Aryfl:). Coż 20 iefl? czyli on bez zmyfłow! 
Co ża kweftya do mnie potuie ten fiarzec. CŒ) 
Słucham? Sycy: ach: fupplikuię-- ieśli Teägenes 
(Ponieważ iak z mądrego dyfkurfü dochodzę) 
Koryntu był Krolewie, ma-townego brata 
Swym talentom y cnocie. Aryfi: Zkądże te pytanie! 

Syey: Bo iako Brat po Bracie, bywa fukceflorem 
Kroleftwa tak y guftow, więc twoia Fortuna 
Może bydź odmieniona zrownym awantażem, 

Aryf Luboć to mało dla maie, mniey iefzcze dla ciebie 
Pomodz może átoli=- odpowiadam-- że miał 
‘Teyde ktwie, tegoż fzczęścia, y pewnie talentow, 
Lecz tylko obiecanych przez proroctwa Bogow, 
Brata moy Tedgenes, mowię obiecanych! ` 
Ponieważ Dyonizy Tyran Sycylii, 

Wydart go prawie złona Rodzicow w pieluchach. 
Ale o tym zamilezeé lepiey mi należy, 
Niż igtezyé erce żalem. (Sycy:) Ach? Bogowie? teraz (+) 
Rozwiążcie wafzym tylko wiadomy wyrokom 
Wezel, (Aryf. Ale coz to ieh? na mote powieśći 
: Cale defigurowal zwierzehng poflat twarzy (***) 
$ycy Jak dawno ftaé fig mogła ta tragiczna {cena 
ZKrole- 
(*) na fironie. GH ná frome, (***) naftronie. 


ZA Krolewicem 
Pych kweftyi? 


Tymo; 


TYMOKLIA. 
w Koryncie? Aryf: Coż mafe za interes ` 
Śycy: Zupełnie chcę fie informować 
O Familii Tronu Korynckiego, ktorey 
Mialem honor bydź fluya, w młodfzym moim wieku. 
Kto! ty? obowiązany KroleAwu Koryntu, 
Mogieś fig kiedy nazwać? będąc Macedonem! 
A jelzcze tak okrutnym! ná Dźiedzica Tronu! 
Zaluię żeś miał honor dany w odpowiedziach, 
Ofłatnie flowo-- idę zofłań wreku Bogow 
Sprawiedliwych. Sycy: Stoy. Päni- Aryft: Jam ief nie- 
wolnica 7 : 
Tyrannow- > Sycy: Put minuty daruy na pytanie: 
Już drogi czas upłynął. Sycyon: Niechcefz twey Fortuny.” 
Zadney odtąd nie pragnę po zgubie Qyczyzny. 
Znaleść możefz wittaku, co Korynt utracił. 
Nićrozumiem -- mam konwoy » ide do Pałacu. (*) 
Delficki wiefzezku! gdzie twe obietnice? 
| Ktorem wymogł przez ofiary: 
Deklarowałeś, że moie zrzenicę 
Widzieć miśły w koronie 
Dziecię, ktorem ná łonie 
Piaftował, teraz zkazane na mary/ 


S C EN A YVL 
Sycyon. Tymoklia. 
Sycyonie! fpiefz prędzey-- oznaymi Krolowi, 
Ze nie flulznie chce zgubić twego Hipolita, 
caye iam była autorką bez żadney pomocy 


Zguby 


A U r 7 . 
f: A wę 
CEJ EHRE, 


AKT PIĄTY, 3 


SCENA Oftatniá. | 
Alexander, Ejfefion, Hippolit,  Sycyomy 
“Tymoklid, | 


Efeft: Na twoy rozkaz Monárcho? fławśią obiedwie: 
Alex: Tyś Hetmaná moiego przez okrutną zemfig, (w) 
Na (zd podziemnych Bogow wypráwitá; czyli 
- Hipolit, lub kto inny? Hıpol: moiá to imprezá. 
Tymo: Wwodzi fig äffektem wrodzonym Hipolit, ` 
Przyfięgam, żem iá twego Hetmanś zabiła, 
Alex: _ Wiem tedy twe Ażardy, teraz pytam. czego 
Pragniefz od mego fadu? Dymo: czekam rownym zdaniem 
Cokolwiek twoy. naznaczy wyrok, y Dekreta. 
p Alex: Chcefz fie z mfżem powitać? Hipo/: Roy Panie náBratá/ 
Alex: ©ożto ie? ka zuchwále « -Tymo! Daruy te impety, 
Twoiemy milofjerdziu Krolu, Hipol: Ach Bogowie! 
Tymor Ręzez wfzyfikjć obowiązki, y przez Aryfteg ` 
_ Proszę cie Hipolicie, czekaymy wyroku. ` 
Hipoi: Wigie/z ufla y ferce, tak miłym imieniem. (*) 
Tyma: Czekśmy twego lądu, Effe: Ach! iakże fie miefza. ( | 
Nayiaśnieyfzy Monarchoł dáy wyrok wipaniäly. 
Alex: W oczach tedy, iśk nieba, ziemi, woyfka, więźniow, 
Ufiyfżyfz Tymoklio, dekret, z Hippolitem, 
Y oraz Arytteg, w ktorym zrozumiecie, `” 
Ze tylko Alexander iedęn, taki fędzić, 


ymo: 


K 
(w) do T ymoklii, C) na fronie, 
; Ct") na fronie. ` i 


¿Y MORLIA, 


ae ża wyrok? (Aryl) Czekam niecierpliwa, (* 
é tWoig imprezę; y groznyim mandatem | 
„sazuie, ażeby twą cnotę, pfzed światem 
W Hiftoryach flawiono: nad to deklaruię, 
Ze wolny każdy, ktory twym fig popifuie 
Czy blitkim; czy dalekim! dość, że kolligatem. 
‘Tyme:  Achlcoż to ia fłylzę! 
Taki dekret pifze. (**) 
Cnocie ku obronie, 
Sam Bog na tym Tronie. 
Aże godny Hipolit, ia wiem dofkonśle 
jeft twym Bratem, niech thor czy rowne z Sioftra żale; \ 
Y oraz Aryfteg, fam mu ieftem (watem, 
Widząc, że nie pogatdzi Teágena Bratem « « 
Fipol: Wraca fig ferce, wraca y zdrowie, 
i W tak dobrotliwym y miłym flowie,' 
Shutkum czekał ia cholery, (***) 
A tu dają mi pleyzery. 
Ary: Porzué ferce, wizyftkie trofki, 
Wizakze flyfzyfz dekret Bofki! 
Przez iakie ipofoby, »-¢ ****) 
Y iak utaione! 
Jednoczą ofoby 
Nieba, rozroźnione. 
Alex: Y owfzem by rezonu doznał wernnie wiecey, 
Temu więźniow daruię trzydzieści tyfięcy -» 


(*) na ftronie. CH) na Bronie: 
(***) ma fironte. Cr) naflronie. 


Syey: | 


AKT PIĄTY, 


Przeftan’ ferce kwilié,. 
Rozumie fię filić, 
Na wolność Paná, 
Nie praktykowana (*) 
Cnota, żadnym wiekiem; 
Aby tak człowiekiem 
Rozum kiedy rządził «= 
Jak wnich rożne miny (**) 
E Na takie nowiny. 
w Alex: A tak niech wizylcy wiedzą, że y bez oręża 
a Alexander humory, y meftwa zwycięża. (x) 
| Hipol: Ach naylafkawizy Krolul odkrywam ci zdradę, s 
A Alex: Coż nowego! Hipol: Polixen żyie utáiony. 
e Tymo: Prze Bog! ferce! nowina drugą nie fpodziang: (*'*) 
4 Alex: Razem wyrzekł, kto äyie iglt wolny od gniewu. 
| Wizak, rozumiem, naybliäfzym ieft twym kolligatem, (y) 
Y Efefl: Zyie y ten! ach Pani! iakożeś fzczęśliwa! 
| Bratá, fyna, y męż4, á nad wfzyftko cnotę 
Wyrwać ztakich śwantur=» lecz iakim fekretem 
Utaiony do tych czas, - 4 wlzakże przy murach 
Zginął od Praxäfpefa? Hipol. tak mu trzeba było 
Jak Krola, tak y żonę Polixena zwodzić. 
Ktoż widziál zabitego? Ef: weak zginął wattaky, 
Czy potyczce zPraxäfpem, - Hipol: zginął z lego Oczu 
Przezemnie poimany - Praxalpes zaś zabił  ' 
Gdy z polpoltwá Tebanow, iäkiegos Rycerza, 
A Ka Qglo- 
(*) na fironie. (** ) ná fironie. (x) was zirong, 
C"") ue fronie, (y) od/zedy. 


2 1 YMOKLIA, | 


„olizen, ziego ręku zginął. 
Ay fa Bogow. Tymo: Ach kochany Bracie! 
„3 do tych czas martwil ferce, iak feroty! 
„ednakde falwatorem, iedyriym zofłałeś -= 
:  Martwilem prawda Sioftro, twe lerce, niewiedzge 
O fkrytey fympatyi, lecz teraz wyzndie, | 
Zem go dla mochieyfzego moich intencyi 
Wiparciá, od Śmierci wyrwal, maiąc nieomylną 
Ufność, że falwowany przezemnie Polixen, 
Bedzie do moich guftow mocnyni protektorem. 
Ach! gdzież prze Bog obaczę? (karb zdefperowany! 
Ide wpunkeie do niego- Hipok wPałacu Póćty 
Befpieczny ¡ell ywolny+ + = + « 
Tymo: Co to zá dzień niefiychanyj 
Ze brat y mąż ukochány! 
Wraczią fie ż grobul 
Ach! nie mam fpofobu, 
Połąć tego fzczęściał 
Ach Sioftro! lubom fiyfzat Alexandra wyrok 
Miły dl mego ferca, nie wiem czym fzczęśliwy; 
W refpekcie Polixena naygodnieyfzey Siöftey. 
Ary. Lubom byla, iako tkala 
. W przedfięwzięciu my, zóchwała. 
Brat twoy, twą pamięcigy 
Rządził moią chęcią, 
Y faku mocnym był ewiktorem. | 
Po nim do Tronu tyś Sukcefiorem, 


Hip: Ach 


Hipol: Am 


; > Już m AGUS 
Syey: Coż to ieft milo” Paanego!  feczęście „efpóu. 
Tak was mocno zacmilo! źe my za fawory 
Lá(kiwemu Monarlze, dziekow należytych 
Nie oddawizy, [wemi fig cielzymy pleyzery? 
Wfzyfcy. 
łdźmy dzięki y ofiaty 
Zá tak miłe oddać kary, 
Zafiaday odtąd w parze 
Z Bogami oltarze; 


Nie zrownaci nikt ha świecie, 
Nieśmiertelnyś w twym dekrecie 


ży. Monatchol 
Effeflion: 
Stoycie wizyfcy ta tym tynku, 
Alexandra ief wola. 
Wiecey weźmiecie iefczć, w upominku 
Od wfpaniałego Krola. 
- Keory przez fwe Pani fkie dáry, 
Niechce miieć żadney choyności miary. 
Zaczym aby niefkon czony 
Honor, iak Matroriy, 
Tak wielkiego fzczescie 
Hipolita; y zamęście 
Aryflei zawfze było, 


A>, each JANOW, - 
zag ndowćipowyefibtorow,y fanow, 

Rozkazat Kro] wielkim dekrcgeny 
Aby wfzyley (we ięzyki 
Uzbroiwizy mptetem, 


e L: 
okr ZYKI, 


Bez:żadney pauzy, 
Czynili á pplauzy, 
- Nieuftannie, 


- Zwlafacza XIĄZĘCIU y PANNIE. 


CHOR: en e; 


